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NI ECH ż y j e  r z ą d  
r o b o t n i c z y
i WŁOŚCIAŃSKI

~ * "* -«i —nr  mo

^ edakcja przyjmuje interesantów  od 1 do 2 
_ po południu.

a zwrot rękopisów  R edakcja nie odpo- 
. w iada.

^ in is trac ja  czynna od 9 do 5 bez przerw y 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

°P ła ta  pocz tow a u iszczona  ry ­
cza łtem .

w . OBOTHI
c ę m t r a l t iy

ORGAN PPS

NIECH Ż Y J E
S O C J A L I Z

PROLETARJUSZC WSZYSTKICH ŁĄCZCIE,

W A R S Z A W A ,  ul. W arecka 76 7 
R e d a k c ja  — t e l .  176-70 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 475,

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

SPRAWA REFORMY 
ROLNEJ

0  tej spraw ie w Polsce jakgdyby 
ZaPomniano. N iekiedy w arkn ie jakiś 
j Zle&nik konserw atyw ny na zbyt ma- 
^ jego zdaniem  —  powolność

!11in. Staniewicza w stosunku do zie- 
^ a n ,  co pew ien czas na szpaltach 
y£°dników ludow ych w yczytać m o­

żna w szelak ie gorzkie żale. Zobo- 
"'JĄzania z la t 1919 i 1920 p rzesta ły  
Widocznie istnieć. U staw a, obowią- 
ZulĄca dzisiaj, odgryw a raczej skro- 

rolę „studjum  teoretycznego".
Ą na w si zachodzą jednak duże 

Zrniany. Nie w dając się w szczegó- 
X- trzeb a  pow iedzieć jasno i w yraź- 

o ile sama idea „reformy rol- 
nel ‘ brała za punkt wyjścia potrzebę 
naprawy losu proletarjatu folwarcz- 
^eS°, mas bezrolnych, gospodarzy t.

karłowatych i małorolnych, o 
yle dzisiaj przeważa w praktyce 
®®ada wręcz odwrotna, wysuwana 

Podówczas przez organizacje ziemiań- 
cj.le> zasada „dobrowolnej" parcela-

Co to m a znaczyć? Rzecz bardzo. 
Prostą. P arce lac ja  „dobrow olna", 
P rzedai fo lw arku  tym, co płacą 
'^ ceii —  to  reorganizacja ustroju 

?mego R zeczypospolitej dla włoś- 
zam ożnych, dla zbogaconych 

leszczuchów , dla pow racających z 
a m orza z dolaram i em igrantów  ty ­

li11 — pow iedzm y —  „piastow ego." 
, worzy się n iezbyt liczna w arstw a 

°gatych chłopów. N ieubłagany w 
str° ju kapitalistycznym  m echanizm  

Podaży i popytu  usuw a na stronę 
szelakich „bandosów " i nędzarzy 

I *f’®kmh, pełen  nadziei sen o Polsce 
.llQowej zam iera powoli w blasku 
wia te ł N ieśw ieża, Dzikow a, Jab ło - 

"owa,
, w szystko na św iecie ma swoje 

skutki.
j Czy byliście na wsi w okresie 1 
f l e t n i a  każdego ro k u ?  G ościńcam i 
, U?5 Praw dziw e już te raz  tłum y for- 

poszukujących zajęcia. *ParceJa- 
^)a idzie. O ile jest „dobrow olna", 
j rz.ePisy ustaw y nie w chodzą w grę. 
n?2eli „przym usow a", — przepisy 
k rudno ominąć. M iasta —  w epoce 

ryzysu przem ysłow ego —  nie są w 
, anie zatrudnić sw oistych „bezro- 
siotnych“. Zdolniejsi, bardziej przed- 
 ̂zbiorczy w ędrują na obczyznę. Po- 

£.°m życia innych spada coraz niżej. 
^Jazdy Pow iatow e Oddziałów Związ- 

R obotników  R olnych przynoszą 
c ®obą zaw sze m nóstwo przejm ują- 
^ h  rozpaczą skarg, zaw iedzionych 

arzeń, bolesnej niepew ności jutra.
. X° będzie dalej? Z m iesiąca na 
msiąc kryzys p racy  na wsi rośnie, 

r ^ z a c z y n a j ą  m yśleć o „reform ie 
mej", ja ]j0 0 spraw ie beznadziej- 

Przegranej, 
śm w schodzie E uropy  pozostali- 
j  ? bodaj jedynem  Państw em , k tó re 
W !?*y  ustro ju  rolnego nie p rzepro- 

adziło w sposób celow y i św iado- 
j y'. Kroczym y śladam i planów  Sto- 

planów , k tó re  w r. 1917 za- 
sn° . uajzupełniej. A  przecież na 
jPfawie rolnej załam ała się Rosja, 
^ św ia d c z e n ie  w ykazało  w szędzie, 
-. "Przeskoczyć" p rzez tę  spraw ę 

jP°dobna.
• P- S. m a opracow any w szcze­

rą  a°^ sw °i program  rolny, Różni się 
bardzo  w ielu punk tach  od sta- 

< * * * •  stronnictw  w łościańskich.
naszym  zdaniem  — w inte- 

t<a ^ ludności m ałorolnej i bezrolnej 
c2 'Vsi z in teresam i m iast i ej Rze- 
ftięP.0sP°litej. P rzew iduje u-pofecz- 
^  Cle i upaństwowienie gospodarstw  
i r ° r °Wych, przew iduje utrzym anie 
g0 0zwój dalszy przem ysłu  rolnicze- 
Ztią ^rzew idu]e podział przym usow y 
k -^ ^ n y ch  obszarów  pom iędzy naj- 

z*®j potrzebujących, rozw iązuje 
„P> ^unienie p ro le ta rja tu  wiejskiego, 
iest 0Xma ro lna" na rzecz „kułaków " 
istot n*epor°zum ieniem , a w caie nie 
łach ą reformą. Dziś, gdy po refera- 
U* Pułk. Sławka w ielkie ziem iań- 
ufa °. manifestuje uroczyście swe za- 
&kje i e do zamierzeń marsz. Pilsud- 
Ą* 8°i wyw ołując w opinji w rażenie, 

2am ierzenia są im ak u ra t — 
lanom dokłądnie znane, —  dziś

Gustaw Daniłowski
P O E T A , P I S A R Z , D Z IA Ł A C Z

PIEWCA POLSKI WALCZĄCEJ, ZAWSZE WIERNY IDEI SOCJALIZMU,
TWÓRCA „MINIONYCH DNI", „JA SK Ó ŁK I", „PO CIĄG U ", „N E G 0"

CZŁOWIEK, KTÓRY W  CIĘŻKIEJ GODZINIE STAW AŁ BEZ ZASTRZEŻEŃ W  SZEREGACH PARTJI,

ZMARŁ WCZORAJ W NOCY PO DŁUGIEJ I CIĘŻKIEJ CHOROBIE.
STRATA JEGO JE ST  CIOSEM BOLESNYM DLA PROLETARJATU POLSKI.

RADA NACZELNA
Posiedzenia Rady Naczelnej rozpo-1 listopada, o g. U  rano. 

czy na ją się w Warszawie w niedzielę, 6 |

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbędzie 

się we czwartek, 27 października, o g. 5 
pp. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Obecność wszystkich członków — ko­
nieczna.

Sekretarjat Generalny.

WALKA 0 SAMORZĄD TRWA!
W niedzielę wybiera Tomaszów Ma­

zowiecki.
W dn. 6 listopada wybiera Płock,

Głosujcie na listę P. P. S. i klasowych 
związków zawodowych!

W alczcie o jutro W aszego miasta, 
walczcie o demokrację i o Socjalizm!

RADA GABINETOWA

(ZJAZD ZWIĄZKU MIAST W POZNANIU
Poznań, 21 października. (Tel. wł.). — 

Na rozpoczynający się w sobotę zjazd 
Związku miast polskich przybyli do­
tychczas do Poznania przedstawiciele 
260 miast, w liczbie około 450 delega­

tów. Pozatem  weźmie udział w obra­
dach około 100 przedstawicieli miast pol­
skich w charakterze gości. Znaczną 
część zjazdu stanowią cjelegaci soojali- 
śoi.

10-LECIE ZWIĄZKU MIAST POLSKICH
Poznań, 21 października, (PAT.). — 

Dziś wieczorem odbył się uroczysty ob­
chód 10-lecia powstania i działalności 
Związku miast polskich. W sali Odro­
dzenia w ratuszu zebrali się członkowie 
prezydjum Związku, naczelnik wydziału 
samorządowego Min. Spraw W ew nętrz­
nych, W eisbrod, wojewoda Bniński i in­
ni, jpraz uczestnicy zjazdu. Uroczystość 
zagaił prezes Związku miast polskich, dr. 
Zawadzki, który  nakreślił historję Zw. 
Następnie prezydent m. Poznania, Ra­
tajski, wyraził podziękowanie pierwszym

organizatorom Związku. Następnie prze­
mawiał jako przedstawiciel Rządu, na­
czelnik wydziału, p. Weisbrod. Podkre­
ślił on doniosłą rolę miast polskich w ży­
ciu państwa. Założyciel Związku adw. 
Suligowski, omówił rolę i znaczenie 
miast. Ostatni przem awiał p. Artur Śli­
wiński, Przedstawiciel miast łotewskich, 
p. Sudmals, złożył imieniem swego Zw, 
życzenie owocnej pracy dla Zw. miast 
polskich. Na tern obchód, został zamk­
nięty. W ieczorem odbyła się w salach 
ratusza herbatka.

ORZECZENIE KOMISJI ROZJEMCZEJ W SPRA­
WACH STRAJKU GÓRNIKÓW NIEMIECKICH

Berlin, 21 października. (PAT.). Ro­
kowania w sprawie strajku węglowego 
trwały dziś przez cały dzień bez skutku. 
Komisja1 rozjemcza wydala wobec tego 
wieczorem orzeczenie rozjemcze, pod­
wyższające place górników o 60 ien, od 
szychty, gdy górnicy żądali 80 fen. Prze­

widziana w orzeczeniu podwyżka nowej 
regulacji płacy ma obowiązywać od dnia 
31 sierpnia 1928 r. Obie strony, to zna­
czy związek zawodowy i właściciele ko­
palń, mają się wypowiedzieć, czy przyj­
mują to orzeczenie do jutra do godz. 4-ej 
po poł.

W czoraj od godz. 5 do 7 wiecz. 
odbyw ało się w Prezydjum  R ady 
M inistrów, pod przew odnictw em  
M arszałka Piłsudskiego posiedzenie 
R ady G abinetow ej, Na posiedzeniu 
tern rozw ażano spraw ę budżetu  p ań ­
stwowego na rok 1928 —  29.

Z kół zbliżonych do R ządu zapew ­
niają, że zw yczajna sesja budżetow a 
parlam entu  zostan ie zw ołana w te r ­
minie przew idzianym  przez K onsty­
tucję. P ierw szego posiedzenia Sejmu 
należy spodziew ać się w pierw szych 
dniach listopada.

GDY ZIMA SIĘ ZBLIŻA,
położenie bezrobotnych staje się coraz 
trudniejsze.

Klasa robotnicza musi stanąć w ich 
obronie.

Żądajcie:
1) wypłacania zasiłków wszystkim za­

rejestrowanym bezrobotnym;
2) podniesienia zasiłków stosownie do 

wzrostu kosztów utrzymania;
3) pomocy w naturze dla bezrobot­

nych.

LEKKOMYŚLNOŚĆ BEZ GRANIC

TRZĘSIENIE ZIEMI NA KRYMIE
Wiedeń, 21 października. (PAT). Na 

Krymie miało miejsce ponownie silne 
trzęsienie ziemi, które wywołało wśród

ludności olbrzymią panikę. Jak słychać 
w górach nastąpiły znaczne przesunię­
cia i zawalenia się skał.

■ M im

PROTEST
klasy robotniczej Hiszpanji 

przeciw dyktaturze
Paryż, 21 października, (AW). Dzi­

siejszy „Populaire" ogłasza nadesłane 
redakcji z pominięciem cenzury hiszpań­
skiej rezolucje Centrali Związków Za­
wodowych Hiszpanji i Hiszpańskiej Par- 
tji Socjalistycznej. Obie rezolucje zawie­
rają ostry protest przeciwko zwołaniu 
„tak zwanego Zgromadzenia Narodowe­
go". Rezolucja Centrali zaznacza, że 
żaden z członków Zw. Zaw. nie weźmie 
udziału w zgromadzeniu narodowem, 
które pozbawione jest wszelkiej wolno­
ści obrad i któremu nie zapewniono na­
wet swobody słowa. Rezolucja partji 
socjalistycznej stwierdza m. in.: Partja 
protestuje przeciwko regime‘owi dykta­
tury, panującemu od czterech lat, i prze­
ciwko zwołaniu zgromadzenia narodo­
wego, w którem żaden socjalista nie we­
źmie udziału.

B K 1
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Polska Partja Socjalistyczna musi z 
podw ójną energją, z podwójnym  roz­
m achem  podnieść hasło  n a p u w y  
stosunków  wieisikicŁ- — dzi-

GUSTAW DANIŁOWSKI

wej reformy rolnej.
Aby znać nie poszło na m arne 2e 

romsKiego „błow o o bandosie".,.
M ieczysław Niedziałkowski.

Delegaci angielscy na Zarząd Między­
narodówki Górniczej nie uznali za moż­
liwe dla siebie przybycie do Polski po 
pferypetjach z udzieleniem im wizy. Zna­
czenie obrad Zarządu w  Warszawie zo­
stało pomniejszone, wpływ w Między­
narodówce żywiołów komun izujących 
został pośrednio powiększony, zagrani­
cznej propagandzie polskiej przysporzo­
no trudności, polski Związek Górników 
postawiono w trudnym i przykrym po­
łożeniu.

I tu musimy postawić kropki nad „i".
Rozporządza udzielaniem wiz, zw ła­

szcza wiz o charak terze politycznym, 
Ministerjum Spraw Zagranicznych, Pan 
Kwiatkowski, jako minister przemysłu i

handlu, p. Grażyński, jako wojewoda 
śląski, nie powinni tu  mieć nic do rze­
czy. Stan, w którym  ludzie zgoła nie po­
wołani i nie znający danej dziedziny, 
rozstrzygają o sprawach z tej właśnie 
dziedziny jest stanem, jak powiedzieli­
śmy już, anarchji administracyjnej. Na 
zew nątrz wszakże odpowiada za wszy-, 
stko p. min. Knoll, Nie wątpimy ani na 
chwilę, że w  razie obecności w W arsza­
wie min. Zaleskiego, posunięcia tego ro­
dzaju, jak z odmową wizy dla delegata 
górników angielskich, byłyby wyklu­
czone. P. Knoll zapewne nie zdaje sobie 
jeszcze sprawy, jak pięknie przysługuje 
się interesom polskim.

ORGAN ROBOTNIKÓW ANGIELSKICH „DAILY HERALD* 
0  ODMOWIE WIZY DO POLSKI DLA COOK’A

RZĄD POLSKI MA COOKA NA CZAR NEJ LIŚCIE.
W „Daily Herald‘‘ czytamy:
„W skutek dziwnego postępowania władz 

polskich, k tóre odmówiły wizy A. J . Co­
okow i na w jazd do W arszawy na ważne po­
siedzenie egzekutywy Międzynarodówki Gór­
niczej, delegacja brytyjska postanowiła nie 
brać udziału w posiedzeniu.

Cook powiedział do przedstaw iciela „Dai­
ly  H e ra ld a" : Je s t to  pierw szy w ypadek w 
historji Federacji, aby przedstawicielowi 
górników brytyjskich utrudniono udział w 
zebraniu M iędzynarodówki. Zakaz dotyczył

ARTYKUŁ WSTĘPNY
„Odmowa w ładz polskich udzielenia wizy 

jest afrontem nie tylko dla górników angiel­
skich, lecz dla górników całego świata. 
W brew usiłowaniom p. Richardsona, skarb­
nika górników i C itrina, gen. sekr. T rade 
Union'ow, odmowa wizy utrzym ana jest w 
mocy... Została wytworzona jedyna w h is to . 
r ji Międzyn. Górniczej sytuacja, że sekre­
ta rz  Międzyn. nie mógł spełniać swych obo­
wiązków.

mnie osobiście. Nie jest to zresztą pierwszy 
u mnie wypadek trudności paszportowych. 
Niemcy dają  mi wizę pod warunkiem, że nie 
będę m iał publicznych zgromadzeń w Niem­
czech, Niezmiernie ubolewam z powodu tych 
trudności ze względu na niezwykle wielką 
wagę spraw  do załatw ienia1’.

Konsul G eneralny odpowiedział na zapy­
tanie  „Daily H erald 'a": „Działałem  na pod­
stawie instrukcji. Nie mogę powiedzieć, dla 
jakich powodów odmawiam wizy, bo tych, 
powodódt mnie samemu nie podano**.

„ZAKAZ POLSKI".
„Zamykając p. Cook'owi wstęp do Polski, 

M arszałek Piłsudski i jego adm inistracja 
zrobiły bardzo poważny krok. Ponieważ nie 
udzielono żadnych wyjaśnień, musimy wy­
prow adzić wniosek, że w ładze polskie 
k ieru ją  się uprzedzeniami klasowemi i oso­
bistym antagonizmem do sekretarza B rytyj­
skich górników z powodu jego poglądów i 
działalności**.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W BANKU DYSKONT.
Strajk pracowników Banku Dyskonto­

wego został wczoraj zakończony przez 
podpisanie w Ministerjum Pracy w arun­
ków likwidacji zatargu. Po 31 diniach

walki pracownicy Banku 
otrzymali od 10 — 30 pj 
ki. Dziś bankowcy powr 

Szczegóły na str. 4-ef.
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Z B L I Z K A  1 Z D A I E K A
SZLACHETNE PYTANIE.

Otrzymaliśmy pismo bardzo cie­
kawe, na linji tylu „wspomnień" w 
„Robotniku" w ostatnich listach dru­
kow anych znajdujące się, od tych 
wspomnień widocznie nawiane. Pisał 
je sędzia, który za czasów carskich 
długie lata  przebywał na Syberji. 
Przypomniał sobie, że w ciężkim ży­
ciu zapędzonego na Syberję praw ni­
ka miewał jaśniejsze chwile i taką 
jedną chwilę z pod progu świadom- 
ści wydobył. Chwila ta zasługuje na 
to, aby została na szpaltach naszych 
zapisana. Tymbardziej, że autor szu­
ka śród czytelników „Robotnika" 
ludzi, których podówczas spotkał. 
Oto, co pisze:

„Było to w 1899 r. Na linji koleji Sy­
beryjskiej, między Krasnojarskiem i Kań- 
skiem, była stacja Troicko - Zaoziemaja. 
Na odległości dwudziestu kilku wiorst od 
tej stacji na południe — wielkie sioło Ry- 
bińskoje. gdzie była siedziba Sędziego Po­
koju 3 Rewiru Kańskiego powiatu.

Wówczas — w 1899 r. — był tam sędzia 
Leon Marcolla — polak z Warszawy.

W jesienny dzień około południa zgło. 
sił się do niego przybyły ze stacji Zao- 
ziernej podróżny w wieku około 30 lat, któ­
ry  po przedstawieniu się i krótkiej roz­
mowie, z której wynikało, iż jest z zawo­
du lekarzem, oświadczył, że przybył do 
sioła w celu doręczenia pieniężnej zapo­
mogi zesłańcom politycznym, a w Warsza­
wie zapewniono go, iż z żądaniem współ­
działania w przedmiocie tej pomocy, zwró­
cić się może z zupełnem zaufaniem do Sę­
dziego Marcolli. Tak też uczynił. Zapro­
szony do mieszkania przeczekał do zmro­
ku, kiedy kazałem sprowadzić do kamery 
zesłańców politycznych. Sprowadzono kil­
kunastu młodzieńców, przeważnie żydów. 
Kilku policjantów uzbrojonych w drągi o- 
taczało ich. Ci strażnicy jednak chętnie 
opuścili salę posiedzeń, kiedy oświadczy­
łem im, iż mogą iść pić „czaj", ponieważ 
nie obawiam się tych „złoczyńców** Kiedy 
już oddalili się strażnicy, wszedł do kan- 
celarji ów doktór, a zdumieni młodzieńcy 
dowiedzieli się, w jakim celu byli sprowa­
dzeni pod konwojem.

Doktór wyjechał natychmiast. Młodzi zaś 
zesłańcy urządzili ucztę, na której nie 
zbrakło i wódki. W tydzień potem dowie­
dział się o tem żandarm, który nie omie­
szkał nadać sprawie właściwego biegu.

Upłynęło od owej chwili 28 lat. Ów dok­
tór, a i owi młodzieńcy nie zmienili za­
pewne swych przekonań, a niektóry z nich 
może się obecnie w Warszawie znajduje. 
Jeżeli któremu z Was wpadnie do ręki ten 
numer „Robotnika", a przypomni sobie 
fakt tu opowiedziany, adres owego Sę­
dziego wskaże mu Redakcja'1.

Nie mamy nic do dodania do tej 
opowieści. Resztę może nam opo­
wiedzą ci od owego tajemniczego 
doktora obdarowani.

Henryk Bezmaski.

OPRACOWYWANIE 
HISTORJI WARSZAWY

Prezydjum Magistratu projektuje stwo­
rzyć speq'alną komisję, któraby wspól­
nie z zainteresowanemi instytucjami o- 
praoowała szczegółowe dane dotyczące 
Warszawy, Dane te obejmowałyby re­
jestrację wszystkich planów stolicy, na­
ukowe ich opracowanie, zbiór wydaw­
nictw, tyczących się Warszawy i t, p.

ZARZĄD MIĘDZYNARODÓWKI GÓRNICZEJ
Przez cały dzień wczorajszy obra­

dował Zarząd Międzynarodówki Gór­
niczej. Na wstępie posiedzeń powzię­
to jednomyślnie uchwałę, protestują­
cą przeciwko utrudnieniom wizowym, 
jakie spotkały delegata angielskiego

Cooka, W skutek nieobecności dele­
gacji angielskiej Zarząd nie mógł po­
wziąć żadnych uchwał ostatecznych. 
Omówiono szereg spraw, pomiędzy 
innymi wniosek tow. Stańczyka o u- 
bezpieczeniu na starość.

W ieczorem w Hotelu Angielskim 
cdbył się bankiet, wydany przez pol­
ski Związek Górników dla gości za­
granicznych. Przemawiali tow. tow. 
Stańczyk, Dejardin, Niedziałkowski, 
Kwapiński, Berger i in.
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Pierard Dejardin Saxe

PO ZGONIE 
G. DANIŁOWSKIEGO
Poznan, 21 października. (Tel. wł<)*"' 

Z powodn zgonu tow, Gustawa Daniłow­
skiego, żołnierza i artysty, wielkiego p*- 
trjoty, uczestnika walk o niepodleg*0 c 
narodu, do ostatniej chwili szernu®*20 
demokracji i socjalizmu—trakcja P*** 
na zjeździe związku miast przesyła 
ręce redakcji „Robotnika*1 Rodzi®*®
zmarłego wyrazy czci dla Jego pannę®1,

**m
P. minister Dobrucki przesłał na r?cC 

p. Daniłowskiej list kondolencyjny ^ e' 
ści następującej: „Przejęty do głębi 
sem, jaki spotkał Panią i rodzinę, spe­
szę przesłać na jej ręce wyrazy wspó ' 
czucia i głębokiego żalu z powodu cię* 
kiej straty, jaką społeczeństwo i P1' 
śmiennictwo polskie poniosło przez z£olł 
pisarza - patrjoty, bojownika za 
zw olen’e Ojczyzny*1.

0  PAMIĘĆ SEMENA PETLURY
Z KÓŁ SOCJALISTÓW UKRAIŃSKICH PISZĄ DO NAS

„Umiemy ocenić pełną taktu i uczciwo­
ści postawę „Robotnika" wobec procesu 
Szwarcbarda w Paryżu. Jesteśmy przeko­
nani, że proces wykaże ponad wszelką 
wątpliwość, jak bardzo Petlura przeciw­
działał pogromom żydowskim, jak dążył 
ze wszelkich sił do ich zahamowania. Nie 
rozumiemy kampanji żydowskiej prasy na­
cjonalistycznej, która kopie przepaść bez 
dna pomiędzy narodem ukraińskim a na­
rodem żydowskim".

Od siebie dodamy, że treść tego listu 
odpowiada i naszemu przekonaniu we­
wnętrznemu. Nie zabieramy narazie gło­
su, bo chcemy wyczekać końca proce­
su, który z pewnością rzuci snop świa­
tła na przełomowy okres dziejów Ukrai­
ny w latach 1917 — 1920 Po zakończe­
niu procesu zabierzemy głos.

Poniżej czytelnicy znajdą ostatnie de­
pesze z procesu.

ZARZĄDZENIE P. MIN. MIEDZlNSKlEGO
POCO? NACO? KOMU TO POTRZEBNE?

III DZIEŃ ROZPRAW
BADANIE ŚWIADKÓW.

Paryż, 21 października. (PAT.). Na 
wczorajszej rozprawie w procesie 
Szwarcbarda prokurator złożył sądowi 
list Dubrowskiego, byłego komisarza so­
wieckiego, stwierdzający, że Szwarc- 
bard pozostawał w stosunkach z Sowie­
tami, które zwracały się do niego za po­
średnictwem znanego bojowca komuni­
sty Wołodina. Na zapytanie przewod­
niczącego w tej kwestji, Szwarcbard od­
powiada: „Lud żydowski miał Chrystu­
sa, ale wydał też Judasza. Takim Ju­
daszem jest Dubrowski11.

Obrońca Szwarcbarda Torres oświad­
cza, że Dubrowski jest prowokatorem, 
byłym agentem ochrany carskiej. Proku­
rator przedstawia też list, otrzymany od 
pułkownika Budakowa, mieszkającego 
w Kaliszu, stwierdzający, że nigdy w ża- 
dnem miejscu, gdzie był postój wojsk u- 
kraińskich, nie było gwałtów na ludno­
ści żydowskiej. Petlura przy każdej o- 
koliczności stale wzywał wojsko do nie- 
wyrządzania krzywdy ludności żydow­
skiej. Rzekomy pogrom w Pło.Ilirowie 
— twierdzi pułk. Budakow — nie był 
wcale gwałtem przeciwko ludności ży­
dowskiej, lecz przeciwko elementom 
sympatyzującym z bolszewikami, które 
zwalczały ruch niepodległościowy ukra­
iński. Ataman Symosenko, który do­
wodził wojskiem ukraińskiem w Płoski- 
rowie, został za dopuszczenie do gwał­
tów, wyrządzonych przez jego wojska, 
zawieszony i oddany pod sąd połowy, 
oraz skazany na karę śmieroi. Odczy­

tanie tego listu wywołuje gwałtowną 
polemikę między Torresem a przedsta­
wicielami powództwa cywilnego.

W dalszym ciągu zeznaje świadek gen. 
Szapował, który dowodził wojskiem u- 
kraińskiem na wschodnim froncie. 0- 
świadcza on, że w czasie cofania się 
wśród ciężkich bojów przez Kijów, Fa- 
stów, Berdyczów, Winnicę i Żmerynkę 
do Galicji nie było żadinych pogromów. 
Żadne pismo żydowskie jego o to nie o- 
skarżało. Sam Szapował wstrzymał po­
grom w Oryninie, przygotowywany 
przez zrusyfikowaną ludność. Obrońca 
Torres oskarża Szapowała o zdradę wo­
bec Wołodina, z którym utrzymywał 
stosunki przyjacielskie, a równocześnie 
oskarżał go przed sędzią śledczym o 
spełnianie rozkazów Sowietów i podbu­
rzał Szwarcbarda do popełnienia zabój­
stwa. Szapował odpowiada, iż podejrze­
wał Wołodina, postanowił nie ferywać 
jednak z nim stosunków, dopóki podej­
rzenia jego nie znajdą potwierdzenia.

Na żądanie obrony zeznaje profesor 
College de France Langevin, wice-pre- 
zes Ligi Praw Człowieka i Obywatela. 
Wydaje on opinję o pogromach na Ukra­
inie, oświadczając, że odpowiedzialność 
za nie spada na Petlurę. Ostatni zezna­
je były prezes Rady Ministrów ukraiń­
skich Prokopowicz, który przedstawia w 
krótkości karjerę polityczną Peblury, 
podkreślając jego stale życzliwe usposo­
bienie względem żydów.

P. min. poczt i telegrafów poseł Mie- 
dziński wydał zarządzenie, którego nie 
jesteśmy w stanie zrozumieć. Każda u- 
rzędniczka — mężatka i każda urzęd­
niczka — narzeczona ma przedstawić p. 
ministrowi do dn. 1 listopada zaświad­
czenie typu następującego:

OŚWIADCZENIE.
Zgadzam się na dalsze pozostanie żony 

mojej (imię i nazwisko) w służbie poczto­
wo - telegraficznej.

Podpis (męża albo narzeczonego),

uwierzy:ytelniony przez władze policyj®* 
lub sądowe.

Co ma znaczyć to raptowne odda81* 
kobiet pracujących pod kuratelę mS* 
i... narzeczonych. Sądziliśmy dotądi 
w Polsce istnieje równouprawnienie * 
biet.

Pomimo wszystko nie możemy^ się 0 
przeć wrażeniu, że p. MiedzińskL bą 
jak bądź ongiś poseł z „Wyzwoleń1* 
podpisuje nie czytając podsuwane 
przez biurokratów papiery.

NOWA WĘDRÓWKA NAR0D0W
PIEKŁO WYCHODŹCÓW CHIŃSKICH

Jeden z największych ruchów prze­
siedleńczych, jakie się odbywały w o- 
statnich latach, zachodzi obecnie w Chi­
nach, gdzie z północno - wschodnich 
przeludnionych i przez wojnę zniszczo­
nych prowincyj Szantung i Czyli miljon 
Chińczyków wyemigrowało, aby znaleźć 
sobie jaki taki byt w północnej Mandia- 
rji.

Emigrują przeważnie chłopi małorol­
ni, których działania wojenne pozbawi­
ły wszelkiego dobytku, środki zaś na 
drogę zdobywają w sposób do przeraźli- 
wości prosty. Sprzedają mianowicie swe 
córki do domów rozpusty, portowych 
miast Chin i Korei. Karawany, liczące 
dziesiątki tysięcy emigrantów, ciągną 
pieszo wojenną drogą chińską, prowa­
dzącą przez słynny chiński mur. Rysem 
charakterystycznym, znamionującym te 
pochody najstraszliwszej nędzy jest zu­
pełny brak młodych dziewcząt i mło­
dych ludzi, którzy wcieleni zostali do 
szeregów zwalczających się armij.

Gdy karawana taka po długotrwałej 
drodze dociera nareszcie do upragnione­
go celu, zaczynają się walki o działki 
gruntu, a gdy już wreszcie grunt jest zdo­

byty zaczyna się najokropniejsza 
z dziewiczą, zapuszczoną glebą i * 
miennym klimatem. _

Emigranci otrzymują zniżki k o l e  jo 
dzieci zaś oraz osoby starsze p o n ad  
lat, przewożone są bezpłatnie. P ona 
bogate stowarzyszenia kupieckie u*- ^  
dziły kuchnie dla wychodźców oraz 
tworzyły komitety pomocy dla nich .

Pomimo tej na wielką skalę 
dzonej akcji pomocniczej, s p o l e c z e ń ®  

ani rząd nie są w stanie podołać 
mowi nędzy i droga wychodźców 1 
skich nie przestaje być jedną 
Golgotą mąk i udręczeń.

Tysiące starszych wychodźców 
mogą znieść trudów podróży i cala 
ga jest usiana grobami. Nie lepszy I -  
los małych dzieci, które matki tysł4c 
porzucają w miastach, przez które 
drują. Stwierdzono pozatem liczne 
padki, że podczas przejazdu p0018® ^  
przez mosty kolejowe, matki pozbyć 
się dzilci, wyrzucając je z okien 
nów do rzeki. . y

Takie są „dobroczynne” skutki ^  
i walk imperialistycznych na Dale 
Wschodzie.

ni®

DOLE I NIEDOLE ZD03YWC0W PRZESTRZEŃ1

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

LOTNICY FRANCUSCY W BUENOS AIRES
jjii

vasa Costes i Lebrix p r z e d s t a  ^  
trudności, jakie zwalczać musieli w 
dze pomiędzy Rio de Janeiro 1 *ród 
Catharina. Lot ten odbywał się ^  
nieustannego deszczu i mgły.

Prezydent republiki Argentyny przy­
jął lotników francuskich: Costes i Le­
brix, oraz przesłał prezydentowi Dou- 
merge'owi telegram gratulacyjny z po­
wodu ich wspaniałego sukcesu.

W rozmowie z przedstawicielem Ha-

GUSTA® DANIŁOWSKI
Po dłuższej chorobie zm arł w 

W arszawie w dniu wczorajszym Gu­
staw  Daniłowski, wybitny powie- 
ściopisarz i poeta. Tworząc już nie­
wiele w ostatnich latach, Daniłow­
ski począł tonąć w niepamięci spół- 
czesnego czytelnika, łaknącego in­
nych w rażeń i innych tematów. Roz­
głos twórczości Gustawa Daniłow­
skiego był jednak bardzo znaczny 
przed trzydziestu laty  — i najzupeł­
niej usprawiedliwiony.

Zbliżony osobistemi sympatjami i 
stosunkami do tych, którzy w cięż­
kim trudzie podziemnej pracy kon­
spiracyjnej wykuwali lepsze jutro 
w dniach niewoli, Daniłowski jeden 
z pierwszych w literaturze podjął 
tem at tej pracy podziemnej, pełnej 
poświęcenia. Pierw sza jego powieść 
,,Z minionych dni" jest pełnym 
przejmującego smutku hymnem na 
cześć ginących w nierównej walce 
z przemocą, płonących świętym og­
niem zapału, jak pierwsi chrześcija­
nie w katakum bach, z uśmiechem, 
bez w ahania i trwogi oddających 
swe życie w służbie sprawy. Pełna 
domyślników i niedomówień  ̂ ze 
względów cenzuralnych, powieść ta  
była zrozumiałą dla pokolenia, które 
wśród tępej obojętności „dobrze my­

ślącego" społeczeństwa, w okresie 
tryumfów ugody tworzyło pierwsze 
kadry sympatyków młodego ruchu 
socjalistycznego, na którego czoło od 
lat kilku wysunęła się P. P. S.

Czynny, jako członek P. P S. od 
lat młodych, Gustaw Daniłowski w 
twórczości swej odzwierciadlał wier­
nie ideologję socjalizmu, który walkę 
rewolucyjną wiązał ściśle z walką o 
niepodległość ojczyzny. W  poezjach, 
w nowelach swych w racał często do 
tem atu, który  w dziesięcioleciu po- 
przedzającem wybuch rewolucji 1905 
roku był leit-motywem wszelkiej 
twórczości związanej z walką o no­
we jutro: do motywu smutku, osa­
motnienia, wątpienia i zwyciężają­
cej wszystko wiary, że świt nowego 
jutra jednak zajaśnieje.
' Była to poezja sugestyjna, działa­
jąca na uczucie, nie rozumująca ani 
analizująca. Przem awiała symbola­
mi, przenośniami, niedosiężnemi dla 
czujnego oka moskiewskich cenzo­
rów, lecz do uszu i serc swego po­
kolenia trafiała nieomylnie, jak głos 
z oddali, wskroś m ary wiezierine pły­
nący. Zimny, racjonalistyczny sto­
sunek do niej jest niemożliwy. Na 
zimno, w oderwaniu od czasu i w a­
runków, nie zdołalibyśmy nigdy od­
czuć tetfo wewnętrznego ognia, k tó ­
ry w niei gorzał, zapalając dokoła 
serca. Nie pojęlibyśmy blasku, jaki

bił od niej, jak od jedynego prom ie­
nia skąpego światła, które przedzie­
rało się przez gęste mroki.

Trzydzieści z górą lat od pow sta­
nia 1863 roku, trzy dziesiątki lat głu­
chego spokoju, zarastania traw ą mo­
gił — i zarastania serc tłuszczem do­
sytu i spokoju: jakiż głęboki musiał 
być smutek młodego pokolenia, uro­
dzonego do czynu, do walki, do sza­
bli — a pełnego zwątpienia w to, by 
kiedyś była możliwą o tw arta walkal 
(Najgorętszy zapał, najśmielsze ma­
rzenia, nie znajdując ujścia w życiu, 
wcielały się w pieśń, w poezję — w 
potrzebę poezji.

Przez szereg la t nazwisko Dani­
łowskiego wvmieniane było obok 
Żeromskiego. W idziano w obu piew­
ców nowego życia, nowych czasów 
i nowych ideałów. Pokrewieństwo 
między obu pisarzami było jednak 
powierzchowne. W  trójcy pisarzy: 
Żeromski — Sieroszewski — Dani­
łowski więcej bliskości dopatrzeć się 
można między Daniłowskim a Siero­
szewskim. Żywsza była ich bezpo­
średnia reakcja na zjawiska życia 
bieżącego, tętno chwili bije w ich u- 
tworach niezmiernie żywo, piszą z 
obserwacji swego otoczenia, są obaj 
z natury realistami, mogącymi dać 
obraz stosunków, ludzi, środowiska.

W  powieściach i nowelach pisa­
nych pod wrażeniem 1905 roku Da­

niłowski maluje życie i przygody bo­
jowców P. P. S., podejmując apolo- 
gję tych postaci bohaterskich, a nie- 
rozumianych, często wyklinanych 
przez własne społeczeństwo. Ocena 
artystycznej wartości tych powieści 
z biegiem czasu ulegać będzie zmia­
nom, lecz trw ałą  wartością pozosta­
nie ten zapał, z jakim Daniłowski 
poświęcił swe pióro chwale rycerzy 
pierwszej po czterdziestu latach o- 
twartej walki z ciemięzcą. Imię Gu­
stawa Daniłowskiego nierozerwalnie 
zostało związane z historją P. P. S., 
z podjętą przez partję walką, ze sła­
wą starych rewolucyjnych sztanda­
rów.

Horyzonty artystyczne Daniłow­
skiego nie zamykały się w granicach 
rycerskiej epopei. Dowiódł tego, wy­
dając „M arję M agdalenę", pełną 
tem peram entu, bogactwa obrazów, 
otw ierającą mu pole do okazania 
swych zasobów artystycznych,

Z chwilą wybuchu wojny znalazł 
się Daniłowski w szeregach legio­
nowych, będąc czynnym uczestni­
kiem pierwszych zaraz walk pod 
Kielcami. Pobyt w Legionach otwo­
rzył przed nim nową skarbnicę te ­
matów z walk i z . życia żołnierskie­
go czerpanych. Z tvch natchnień po­
wstaje powieść „Tentent" i szereg 
nowel.

Daniłowski we wszvstkiem, co pi-

C11,

sał, objawiał żarliwość wyzna 
który w swą ideję wierzy ke* ^  
strzeżeń. Mimo mgły smutku, “ 
powleka jego utwory, jest on 2 
tury optymistą i chętnie spost* 
również i jasne strony życia. ^  
ściwe całemu pokoleniu p rag n ą  ^ 
wyładowania się w czynie znajc UJ 
Daniłowskim swój wyraz. Dzl, 4  
nie, walka, bój żołnierski P*c rnjki 
piers z wrogiem — to były czy ^y. 
rozjaśniające mu duszę, czynią0® ,r  
cie zajmującem, ciekawem, 0 jjd 
tem. Smutek ciszy i radość 
przem awiają przez jego usta.  ̂ ^ y t 

Zmarł przedwcześnie — ‘ si?
wcześnie życie wyczerpało J®£° 
fizyczne i siły twórcze. Gdyby J. 
to ciężkie, niewdzięczne iyci® y p  
skiego .pisarza, w którem  i *u 0bi® 
i więzienie i choroba znajdą 
zawsze miejsce, byłby dał z® pi' 
stokroć więcej od tego dorob*1̂ ,  
carskiego, jaki po sobie pozost ,0 
Lecz jeśli będziemy mówić ,0 ^  to 
zapale, entuzjazmie, ideowości 
przyznać musimy, że dał ze ssjaji' 
wszystko bez reszty i że swe P0̂ *** 
nictwo pisarza —  na p 
sztuki i czynu — całkowicie ^

m l  Jan D ąbro*^'

/
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to słychać na śmiecie?
M o n ik a  t e l e g r a f i c z n a

A?*Kv?JfKAŃSKIE ZREWOLTOWANE 
°ANDy NAPADAJĄ NA POCIĄGI.
^  Meksyku banda złożona z przeszło 
u rewoltantów dokonała śtoiałego za- 

w biały dzień na pociąg osobo- 
Ułożylj oni na torze bomby, które 

sPlodowały pod pociągiem, niszcząc 
kolejowy na znacznej przestrzeni. 
“a zabitych i rannych nie jest jesz. 

CŁe ustalona.
Tr a k t a t  f r a n c u s k o  - l u k s e m -

BURSKI.
. Raryżu podpisany został traktat 

jyyiażni i rozjemczy pomiędzy Francją 
Uksemburgiem.

Ka t a s t r o f a l n y  w y t r y s k  r o p y
NAFTOWEJ.

źródło naftowe, które wytrysnęło 
ł * kilku dniami w miejscowości, po- 

«>nej na południe od Kirkuk, bije w 
Szym ciągu. Dotychczas nie udało 

9 Powstrzymać strumienia nafty. Jak 
kczają, rozlało się po okolicznych te- 

®̂̂ ®ch 50.000 ton ropy naftowej. Z po- 
zatrucia gazem naftowym zmarło 

ĝ Uck Amerykanów. Robotnik arab. 
l| który pośpieszył im na pomoc, rów- 
z uiegł zatruciu i zmarł.

KLER A SOCJALIZM
CIEKAWA DYSKUSJA

ZAPISUJCIE SWE 
DZIECI 00 OGNISK

^  ̂ e b e c  ciasnoty mieszkaniowej i ciężkich 
^ ru n k ó w  pracy, k tó re  nie pozw alają ro- 

lcom otoczyć dzieci odpow iednią opieką 
s-0,llfczne są Ogniska, gdzieby dzieci czuły 

lak w domu i pod opieką w ychowaw- 
j  ®og}y spędzać czas przyjem nie i po* 
ę ec*1Ue. W arszaw ski O ddział R obotni- 

Tow. Przyjaciół Dzieci już od trzech 
ta ,UTZą<k a tak ie  Ogniska w  różnych punk- 

c Warszawy.
° h e cnjc rozpoczyna się p raca  w nowych 

^sniskach, przy ul. Leszno 48 w lokalu Zw. 
.  .'v' Dozorców Domowych będą dw a O- 
^ *ca: dla dzieci ze szkół poobiednich od 
2  ~~ 12 i dla dzieci ze szkół rannych od 

P rzy ul. Puław skiej Nr. 21, w loka- 
q  Zaw. Tram w ajarzy o tw arte  będzie

Uisko d la dzieci ze szkół rannych od

w  5J: 'Ogniskach dzieci odrabiają lekcje 
- *7* i iĄ godziny, a  potem  baw ią się, zaj- 
- “ się robotam i ręcznem i. śpiewają, słu- 

®'a pogadanek i t. p. W  niedziele ko- 
a,A z kina, la tam i i zabaw, urządza-

hr;

r*Yst!

tak^ *>reez R °b. Tow. Przyjaciół Dzieci dla 
y, .  Złvanych klubów  dziecięcych. O płata 

Kluskach wynosi 1 zł. miesięcznie. 
'"Yarzysze! Towarzyszki! zapisujcie dzie- 
°°  Ognisk!

Wy p ł a t a  zapom o g
Be z r o b o t n y m  p r a c o w n . 

UMYSŁOWYM
pr le®skt Państw ow y U rząd Pośrednictw a 
£e, ^  w W arszaw ie (ul. G rzybow ska 45 róg 
b Znei) komunikuje, że w ypłaty  zapomóg 
tytuj° uy® pracow nikom  umysłowym, *

u*kut, państwow ej akcji pomocy doraźnej.
Ob eczuiane będą przez Ziemski Zarząd 
.  °dowy Funduszu Bezrobocia w nastę-

t)Cb°h ferminach:
earobotnym  z terenu  Ziemskiego Pań- 

° 'Vego U rzędu Pośrednictw a P racy  w 
w dniach 25, 26 i 29 b. m., od 

w lokalu Ziemskiego P. U. P. P. w 
2 jrSZaVk'ic, ul. G rzybow ska 45; 

ljr ezrobotnym z terenu  Państwowego 
V j  ,u Pośrednictw a P racy  w Żyrardowie, 
lob ..111 28 b. m., od godz. 12 do 3 popoł., w 

** R- U. P. P. w Żyrardow ie.

J a k  w iadom o, społeczna, k lasow a 
tre ść  stanow iska i polityk i k le ru  by ­
ła  różna w różnych czasach. T ak  np. 
by ła  inna w  pierw szej, najw cześniej­
szej, epoce chrześcijaństw a, gdy 
chrześcijańska religja op iera ła  się w 
głównej m ierze na żyw iołach ubogich, 
i gdy niejeden z ojców K ościoła p ro ­
pagow ał naw et komunizm, w spólno­
tę  posiadania (św. J a n  Chryzostom  
np.). Inna znow u by ła  w  czasach zna­
cznie późniejszych, już po ro k u  1000, 
gdy T om asz z A kw inu „godził" z a ­
sadę w spólnoty  z zasadą w łasności 
p ryw atnej.

W  ostatn ich  czasach encyklik i p a ­
p iesk ie  silnie podkreśla ją  koniecz­
ność nierówności stanów  i k las sk łon­
ne są jednak  —  pod w pływ em  spo łe­
cznego ruchu  robotniczego —  do p e ­
wnych, n a tu ra ln ie  drobniejszych u s­
tępstw  na rzecz  k lasy  robotniczej 
(patrz np. „R erum  N ovarum ", słynną 
encyklikę papieską).

A le... ruch  robotn iczy  rośnie,, so­
cjalizm  potężnieje, i oto niejeden z 
pośród  k le ru  zaczyna się zastana­
wiać.-.. w łaśnie nad  tern, czy granicy 
tej e lastyczności nie należałoby  p rz e ­
sunąć dalej, ku  robotnikom . W zm aga­
jący się ru ch  robotn iczy  staje się b o ­
w iem  groźnym, bardzo  groźnym  dla 
reakcyjnego k leru .

W eźm y np. k a to lick ą  A ustrję . O s­
ta tn ie  w ybory, kw ietn iow e, przynio­
sły socjalistom  ogrom ne zw ycięstw o. 
R ew olta  lipcow a b. r. i k rw aw e jej 
zgniecenie przez rząd  k lerykalny , in ­
spirow any przez ks. p ra ła ta  Seipla w 
duchu („Keine M ilde!") bezw zględno­
ści w  stosunku do robotn ików , — 
w szystko to  spow odow ało dalsze od­
sunięcie się m as pracujących  od k le ­
ru. N aw et kobiety , naw et w ieś czę­
ściowo przynajm niej p rzeszły  do obo­
zu socjalistycznego i z g łęboką n ie­
chęcią p a trz ą  na k ler, pop iera jący  po­
litykę reakcji. W zm aga się ruch fo r­
m alnego opuszczania Kościoła, ruch 
w olnom yślny i t. d.

Część k le ru  zaczęła  się za s tan a ­
wiać, czy dobrze on robi idąc ślepo 
za reakcją, —  w szak w  rezu ltac ie  
spow odow ał, iż blisko połow a ludno­
ści A ustrji (43% głosujących) odsunę­
ła  się od k leru , a m oże i kościoła. 
Na ten  tem at rozpoczę ła  się bardzo  
ciekaw a doskusja w m iesięczniku 
„Der Seelsorger", w ydaw anym  przez 
re k to ra  w ied. Sem inarjum  duchow ne­
go K aro la  Handlossa.

R óżne tam  słychać głosy. A le w ie­
lu, w ielu  z pośród  dyskutu jących  
przychodzi do  w niosku w łaśnie tego, 
że najw ięcej K ościołow i szkodzi u- 
tożsam ianie się k le ru  z polityczną 
partją chrz. socjalnych, w rogów  ro ­
botnika. R obotn icy  n ienaw idzą ks. 
Seipla i jego p artję  —  a  p rzenoszą po­
tem  tę  swoją n iechęć na  ogół k leru , 
skoro  się utożsam ia z p artją  Seipla. 
K ościół cierp i z pow odu błędów  i 
p rzestęp stw  tej partji. I jak donosi 
w iedeńska „A rbztg.", p raw ie każdy

DOM NOCLEGOWY
DLA NAPŁYWOWYCH 

BEZDOMNYCH
W  zw iązku z akcją podjętą  przez M agis­

tra t w celu zw alczania bezdom ności w sto­
licy dow iadujem y się, że mając na w zglę­
dzie ludność napływ ow ą, do czasu za ła t­
w ienia tej spraw y przez odpow iednie sej­
miki pow iatow e oraz gminy miejskie, zarząd 
m. W arszaw y zmuszony jest udzielić nara- 
zie zainteresow anym  dachu nad głową.

Na cel ten  przeznaczone będą w yłącznie 
domy noclegowe. Poniew aż istn iejące do-

a rty k u ł kończy  się ciężkiem  w e ­
stchnieniem : „My, księża, w inniśmy 
zdała stać od sw arów  party jnych" 
albo „Poszłoby nam  łatw iej, gdyby­
śmy nie byli po litykam i party jnym i" 
(Pam iętajm y wciąż, że w A ustrji is t­
n ieją tylko dw ie napraw dę silne par- 
tje —  Socjalistyczna i chrz.-Socjalna 
Seipla). Jed e n  z dyskutu jących  radzi 
n aw et uzyskać dla księży biskupi za ­
kaz udziału w  polityce partyjnej....

Ci dyskutu jący  księża dochodzą 
napraw dę do ciekaw ych, bardzo  c ie ­
kaw ych w niosków . T ak  np. jeden z 
n ich  rozum ie, że m ajątki, posiad łoś­
ci k le ru  w iążą go z p artją  posiadają­
cych, ale rad zi „przełam ać" tę  n a tu ­
ra ln ą  solidarność i w ycofać się z po ­
lityki.

A  n iek tó rzy  —  rzecz dość zdum ie­
w ająca —  p racu jąc  w śród  ludu p ra ­
cującego zaczynają w idocznie rozu­
m ieć jego program  socjalistyczny i p i­
szą ta k  (dosłownie!):

„Czy narzędzia produkcji m ogą być 
uspołecznione czy nie, jest to  sp raw a 
czysto gospodarcza, i w zasadach  te o ­
logicznych niem a argum entów  ani za 
ani przeciw .... Niesłusznie by w ięc  
było zw alczać Socjalizm jako teorję 
socjologiczną przy pomocy argu­
mentów religijnych"!

Pisze to dziekan (!). I ślicznie p i­
sze. Tow arzysz (tak chciałbym  go 
już nazwać) ks. dziekan, widać dosko­
nale rozum ie is to tę  Socjalizm u i m ó­
wi stylem  praw ie  m arksow skim ...

M ało tego. „Tow ." dziekan uw aża 
postu la t „rozdziału  kościo ła od p ań ­
stw a" za słuszny (!) i radzi p o rozu ­
m ieć się z socjalistam i (!), aby prędzej 
ten  słuszny p o stu la t p rzeprow adzić.

W  podobnym  duchu pisze k ilku  
księży. Inni znow u bronią stare j p o ­
zycji. W raz  z „A rbtzg." powiem y, 
że to  w szystko ty lko  ferm ent, tylko 
pierw szy p ro te s t m ądrzejszych k się­
ży, nic w ięcej. A le ruch  to  bardzo  
symptomatyczny, W  imię czego piszą 
ks. dziekan z kolegam i na tem at k o ­

nieczności zerw an ia  kajdan reak cy j­
nej niewoli p arty jne j?  P oprostu  w i- 
mię in teresów  Kościoła, — sam ego 
Kościoła.

T a dyskusja dla polskich stosun­
ków  jest n ad er pouczająca. R ozpoli­
tykow anie części naszego k leru , w 
tej liczbie tak że  wyższego, jest zna­
ne —  naw et R zym  m usiał in terw en io ­
wać. R eakcyjność tych  rozpo lityko­
w anych elem entów  jest tak że  znana 
—w szak np. ks. C ieszyński w swym 
„R oczniku K atolickim " z uznaniem  
mówił o w yborach  1922, że księża 
rzucili się „na szaniec" w obronie 
reakcji. Do n iedaw na naw et „P iast"  
był niem ile widziany.

I to rozpolitykow anie i to  źreakcjo- 
nizow anie nie jest pożyteczne dla sa­
mego kościoła. M ądrzejsi z w iedeń­
skich dysputantów  pow iedzieli to 
w yraźn ie i tw ardo . W  tern ich zasłu ­
ga.

Kazimierz Czapiński.

my noclegow e są już przepełnione i niema 
mowy, aby ulokow ać w nich w ielką liczbę 
bezdom nych, k tó ra  napłynęła  do W arszaw y 
i koczuje obecnie pod golem niebem . M a­
g istra t przystąp i niebaw em  do urządzenia 
domu noclegowego w nieczynnym gmachu 
fabrycznym  przy  uL Leszno, Da to moż­
ność ulokow ania bez żadnych w iększych 
w kładów  około 1,000 osób.

Po zała tw ieniu  tej sprawy, stosow nie do 
znanego okólnika min. spraw  wewn. o z a ta ­
mowaniu napływ u bezdom nych do stolicy, 
w spom niany lokal będzie mógł być przezna­
czony na w arsz ta ty  dla miejskiej szkoły rę ­
kodzielniczej.

&

Zofja z Kwaśniaków
TAMANKIEWICZOWA

Sanitariuszka Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie
O d d z ia ł  VIII w  O tw ocku .

Zmarła dn. 19 b. m., pełniąc twardy obowiązek walki
z tyfusem.

W zmarłej tracimy oddaną pracowniczkę.

Cześć Jej pamięci!

Zorzad Powiatowe] Kasy Chorych w Warszawie.

KRONIKA POLITYCZNA
AUDJENCJA ZNÓW NIE DOSZŁA 

DO SKUTKU.
Ajencja Kor. Warsz. donosi:
Dn. 21 b. m. mieli być przyjęci przez 

ministra skarbu, p. Czechowicza, przed­
stawiciele Stow. Urzędników Państwo­
wych w sprawie przyznania pracowni­
kom państwowym kontraktowym, płat­
nym ryczałtowo, dodatku wyrównaw­
czego, który został już wypłacony in­
nym kategorjom urzędników państwo­
wych; Jak się dowiadujemy, zapowie­
dziana audjencja została odroczona na 
czas nieokreślony. Jest to już czwarta 
audjencja, która nie doszła do skutku.

W sferach pracowników państwo­
wych panuje z tego powodu silne nieza­
dowolenie. Ustala się przekonanie, że 
pracownicy państwowi nie są w możno­
ści nawiązania kontaktu z przedstawi­
cielami Rządu. Wśród cywilnych praco­
wników instytucji wojskowych wrzenie 
jest tak silne, że pojawiły się projekty 
zorganizowania demonstracyjnego straj­
ku.
KONFERENCJA POLSKO - NIEMIEC­

KA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Dnia 21 b. m. w Katowicach rozpo­

częła się konferencja polsko - niemiec­
ka w sprawie ujednostajnienia zarządu 
„Sztolni Fryderyka", które to zakłady 
znajdujące się na terenie polskim, ob­
sługują Górny Śląsk po stronie polskiej 
i niemieckiej przy dostarczaniu wody.

Ze strony polskiej biorą udział: dele­
gat do rokowań w sprdwie granic z 
Niemcami, p. Maciej Koczorowski, za­
stępca naczelnika Zygmunt Wierski z 
Min. Spraw Zagr. oraz przedstawiciele 
ministerjów: Robót publicznych i skar­
bu. Delegacji niemieckiej przewodni­
czy p. Eckert.

Z MIN. SPRAW  ZAGRANICZNYCH.
K ierow nictw o wydziału emigracyjnego w 

Min. Spraw  Zagranicznych po p. Taborze, 
k tó ry  w yjechał 15 b. m. do Helsingforsu, 
objął p. konsul Ziętkiewicz.

Min. Knoll przyjął dnia 21 b. m. na au ­
diencji chargć d 'affaires norw eskiego, Di- 
tle fa .

Poseł czeskosłow acki, dr. V. G irsa, udał 
się służbowo poza granice Rzeczypospolitej. 
K ierow nictw o poselstw a spoczyw ać będzte 
podczas jego nieobecności w ręku I-go se ­
k re ta rza  poselstw a, K. Lisicky’ego, jako 
charge d 'affaires a. i.

KOM ISJA KODYFIKACYJNA.
W  lokalu Komisji Kodyfikacyjnej odbyła 

się w czoraj konferencja p rasow a przy 
w spółudziale delegatów  Min. Spraw iedliw o­
ści o raz  Przem ysłu i Handlu, na k tó re j ge­
neralny  sek re ta rz  Komisji Kodyfikacyjnej, 
profesor R appaport, poinform ow ał zeb ra ­
nych o stan ie  prac kodyfikacyjnych w po­
szczególnych sekcjach komisji. M. in. re ­
feren t zaznaczył:

W  Sekcji praw a cywilnego p ro jek t praw a 
m ałżeńskiego osobowego fest już op raco­
wany przez podkomisję p raw a m ałżeńskie­
go. Dnia 3 b. m. rozpoczęła podkom isja d ru ­
gie czytanie przepisów  procesow ych do 
p raw a małżeńskiego.

W  sekcji postępow ania cywilnego projekt 
p rocedury  cywilnej jest już wykończony.

Bardzo w iele p racy  pochłania przygoto­
w anie ustaw y w prow adzającej p ro jek t p ro­
cedury cywilnej.

W  sekcji p raw a karnego część ogólna ko ­
deksu karnego fest już daw no opracow ana 
przez sekcję i zo stała  ogłoszona drukiem  w 
1922 r. O becnie sekcja p raw a karnego p ra ­
cuje nad częścią szczegółową kodeksu k a r­
nego na podstaw ie dw uch przedłożonych 
sekcji projektów .

D otychczas Komisja opracow ała już na­
stępujące pro jek ty  ustaw : o praw ie pryw at- 
nem m iędzynarodow em  i międzydzielnico- 
wem; o sądach dla n ieletnich; o praw ie au- 
torskiem ; w ekslow ej; czekow ej; o sądach 
pow szechnych; postępow ania karnego; o o- 
chronie w ynalazków  i znaków  tow arow ych; 
o dom ach składow ych; o zwalczaniu nieucz­
ciwej konkurencji; akcyjnej.

PRACE USTAW ODAW CZE MIN. SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH.

Min. Spraw  W ew nętrznych opracow ało i 
uzgodniło z zainteresow anem i m inisterjam i 
następujące pro jek ty  rozporządzeń P rezy­
d en ta  Rzplitej: o policji państwow ej, o zw al­
czaniu gruźlicy i o zw alczaniu chorób w e­
nerycznych.

ZMIANY PERSONALNE.
Starosta w Chojnicach (Woj. Pomor­

skie), p . Jan Popiel, został zwolniony, 
na zasadzie art. 116 ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej. Jak się dowiadu­
jemy, zwolnienie to stoi w związku z 
wynikami ostatniej inspekcji ministra 
spraw wewnętrznych na Pomorzu,

Z RADY PRAWNICZEJ.
Rada Prawnicza rozpoczęła wczoraj 

obrady nad projektem Mmisterjum Spra­
wiedliwości o zapobieganiu upadłościom.

KONFISKATY.
Za w iadom ości o w ypadkach poznańskich 

skonfiskow ane zostały  w czoraj „Głos L ubel­
ski" w Lublinie i „Słow o Polskie" we Lwo­
wie.

PRZEGLĄD PRASY
Jabłonowo, — Endeckie awantury w Po­
znaniu. — Pożyczka i inne sprawy. — O 
ratunek dziecka. — Proces Szwarcbarda.

Nowa konferencja konserwatystów w 
Jabłonowie pod egidą pułk. Sławka da­
ła już konkretniejsze wyniki, niż Dzików, 
albowiem uchwalono rezolucję, opowii- 
dającą się wyraźnie za marsz. Piłsud­
skim i jego polityką. „Gazeta Warszaw­
ska Poranna" jest mocno przygnębiona 
z tego powodu, a nie mogąc zaprzeczyć 
faktowi, usiłuje zastraszyć uczestników 
konferencji „Wyzwoleniem" i „Str. 
Chłopskięm", konfiskatą ziemi bez od­
szkodowania i t. d., następnie wyraża 
się z pogardą o konserwatystach wo- 
góle, posiłkując się świadectwem nie­
jakiego Morawskiego, wreszcie grozi 
nowym „piłsudczykom", że przyjdą jesz­
cze na podwórko endeckie, a wówczas... 
„Rzeczpospolita" stara się zlekceważyć 
znaczenie Jabłonowa, jako że nie było 
tam ani jednego poważniejszego działa­
cza. „Kurjer Polski" również podkreśla 
ten moment, podnosząc jeszcze brak na 
konferencji wojewody tarnopolskiego.

W Poznaniu spotkała endeków taka 
sama nieprzyjemność, co niedawno we 
Lwowie. Mianowicie policja rozpędziła 
manifestację endecką, urządzoną po 
wiecu protestacyjnym przeciw... prze­
śladowaniu polskości na kresach wscho­
dnich. Jesteśmy oczywiście przeciwni­
kami wszelkich gwałtów policyjnych i 
jeżeli prawdą jest, że policja poznańska 
napadła na spokojnych manifestantów, 
należy to potępić. Ale endecy piszą o 
zajściach lwowskich i poznańskich takim 
tonem, jakgdyby oni mieli przywilej 
bezkarności i nietykalności w Polsce. 
Gdy policja szarżuje na tłumy robotni­
cze, „Dwugroszówki" są pełne zachwy­
tu i pochwał dla policji. Ale gdy na 
własnem endeckiem ciele poczują sza­
blę policyjną ozy kopyto końskie — 
wówczas podnoszą gwałt na całą Polskę.

Co się tyczy samych „protestów" prze­
ciw uciskowi polskości na kresach, to 
rzecz naturalna, budzić one mogą tylko 
śmiech i litość dla bankrutów endec­
kich, usiłujących podreperować swe 
wpływy przez demagogję nacjonalisty­
czną. A śmiech i pogardę wywołuje 
„Dwugroszówka", gdy pisze, że manife­
stanci, rozpędzani przez policję, wznosi­
li okrzyki na cześć Polski. Co za od­
waga! Co za patrjotyzm! Myślałby 
kto, że w Poznaniu rządzi jeszcze kaj- 
zer, że w Warszawie urzęduje generał- 
gubernator carski. Ale wtedy endecy 
nie wznosili na ulicy okrzyków na cześć 
Polski, robią to dopiero przeciwko — 
polskiemu rządowi w Polsce niepodle- 
głej!

Omawiając rolę doradcy w umowie o 
pożyczce zagranicznej, „Rzeczpospoli­
ta" stwierdza, że jest to czynnik wybit­
nie ograniczający naszą niezależność 
polityczno - gospodarczą. „Kurjer Pol­
ski" słusznie krytykuje postępowanie 
Rządu z Sejmem, wywodząc, że w inte­
resie samego Rządu leży dopuszczenie 
do głosu Sejmu i ewentualne rozprawie­
nie się z krytyką Sejmu na terenie sej­
mowym. „Kurjer Warszawski" komen­
tując nic nie mówiące uchwały Rady 
Naczelnej Zw. Lud.-Narodowego w spra­
wach robotniczych, twierdzi, że należy 
zdobyć robotników dla endecji i prze­
łamać monopol radykalizmu. A zdoby­
wajcie! Tylko te  dobre chęci nie wy­
starczą, trzeba jeszcze móc...

„Głos Prawdy" bije na alarm z powo­
du zatrważającego zepsucia i upadku 
wśród dzieci i młodzieży. Statystyka 
prof, Szmurły wykazuje, że z górą trzy 
procent dzieci szkolnych pije codziennie 
alkohol, wypadki morderstw, popełnia­
nych przez nieletnich, mnożą się coraz 
bardziej. Dziennik ten nie bez słuszno­
ści zaznacza, że wszyscy ponosimy 
współwinę za ten stan rzeczy już to 
przez swą bierność, już to przez niedo­
stateczną walkę ze złem.

„Epoka" występuje przeciwko akcji 
żydowskiej w procesie Szwarcbarda i o- 
czernianiu pamięci Petlury. Gazeta ta 
przypomina, że w latach 1917 — 18 po­
gromy na Ukrainie były niejako odpo­
wiednikiem rewolucji i tych wstrząś- 
nień, jakie przeżywało b. państwo ca­
rów. Ofiarami pogromów padli jednak 
nietylko żydzi, ale też wielu Polaków.

B.

TROSKA 
0 PRZEDMIEŚCIA

N a zaproszenie Tow. Przyjaciół C zernią- 
kow a w iceprezydent dr. Bogucki w raz z n a ­
czelnikiem  W roczyńskim  i dyrek torem  Bi- 
łow iekim  dokonał szczegółow ych oględzin 
dzielnicy Czerniakow skiej. S tw ierdzono, że 
kanały , odprow adzające ścieki z M okoto­
wa przez ul. C hełm ską, w ymagają uporząd­
kow ania i że w kilku punktach  tej dzielni­
cy winny być urządzone zdroje uliczne w 
celu zaopatrzen ia  ludności w wodę, korzy­
s ta  ona bowiem d o tąd  z drogich usług w o­
źniców. B rak  jest rów nież ośw ietlenia na 
całym szeregu ulic, względnie gęsto zalud­
nionych. W w yniku lustracji Czerniaków  
uzyska już niebaw em  hydran ty  uliczne.
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T E L E G R A M Y
WYDALENIE Z SOCJALISTYCZNEJ PARTJI

FRANCUSKIEJ
Paryż, 21 października. (PAT.). Po­

mimo uchwały komisji administracyj­
nej francuskiej partji socjalistycznej 
trzech członków stronnictwa wyje­
chało wczoraj wieczorem do Moskwy

na uroczystości, związane z 10-tą 
rocznicą rewolucji. Komisja posta­
nowiła niezwłocznie wydalić ich z 
partji.

DEMONSTRACJE W PALESTYNIE NA RZECZ 
ZABÓJCY PETLUdY

Jerozolima, 21 października, (AW). 
W Tel-Awiwie odbyły się wielkie 
demonstracje w związku z paryskim 
procesem Szwarcbarda, W demon­

stracjach wzięło udział przeszło 10 
tys. osób. W pochodzie niesiono „to-M
ry .

KŁOPOTY W KRÓLEWSKIEJ RODZINIE 
RUMUŃSKIEJ

P a ry ż , 21 października. (AW.). ,,L‘Oeu- 
v re‘‘ donosi, iż jest rzeczą praw dopodo­
bną, że krajow y kongres rumuńskiej 
partji w łościańskiej, k tóry  obradow ać 
będzie od 27 do 30 b. m., zaproponuje 
objęcie tronu  księciu Karolowi. Księciu 
Karolowi poczynione już zostały podo­
bno w stępne propozycje. W edług donie­
sienia tegoż pisma doszło do zalargu 
między B ratianu a królową rum uńską 
Marją. Tłem zatargu jest spraw a rom an­
tycznej ucieczki księżniczki Ileany. 
, L‘O euvre" przytacza ostre zdanie B ra­

tianu .skierowane do królowej: „Jeżeli 
państwo w dalszym ciągu będą mnie za­
trudniać swemi historjam i rodzinnemi, 
to nie zawaham się przed ogłoszeniem 
republiki". (

P a ry ż , 21 października. (AW). „Ha­
vas" donosi, iż kw estja pow rotu księcia 
Karola do Rumunji i objęcia przezeń tro ­
nu stała się ponownie aktualną. Szereg 
polityków rum uńskich odbyło konferen­
cje z księciem Karolem, którem u za w a­
runek powołania na tron  postawili zer­
wanie z panią Lupescu.

JAK TO BYŁO Z MOWĄ HINDENBURGA
Berlin, 21 października. (PAT.). So­

cjalistyczna „Rheinische Zeitung” ogła­
sza dziś sensacyjne informacje o zakuli­
sowych posunięciach w czasie ustalania 
tekstu  mowy tannenberskiej prezydenta 
Hindenburga. Dziennik podkreśla, że 
dotychczasowe przypuszczenie, jakoby 
tekst mowy prezydenta ustalony został 
w porozumieniu z min. Stresemannem, 
są fałszywe. M inister Stresem ann pod 
naciskiem hr. W esfarpa zgodzić się miał

wprawdzie zasadniczo na to, aby  prezy­
dent Hindenburg mowę taką wygłosił, 
pragnął jednak mowie tej nadać charak­
ter osobisty. W redakcji m inistra S tre- 
semanna mowa ta  została odrzucona i 
wojskowemu otoczeniu prezydenta Hin­
denburga, przy udziale hr. W estarpa, u- 
dało się w końcu przeforsować odmien­
nie sformułowaną i o wiele ostrzejszą 
redakcję mowy.

PRZED WYBORAMI 00 SEJMU GDAŃSKIEGO
Gdańsk, 21 października. (AW). W 

sobotę 22 b. m. nastąpi ogłoszenie list 
w yborczych do V olkstagu, których jest 
ogółem 20. Na pierwszem  miejscu listy 
polskiej znajduje się dotychczasowy p re ­
zes Koła Polskiego dr. Moczyński. Na­
cjonaliści wysunęli swego przywódcę 
Schwegmana, liberałowie Siebenfreunda,

R ichtera i byłego senatora Jevelow - 
sky'ego. Niemiecko - gdańska partja  go­
spodarcza w ysunęła swego prźywódcę 
Blaviera. Na czele listy centrum  stanę­
li senator Fuchs, Landman i dziekan Sa- 
watzky, socjalistycznej zaś były wice­
prezydent senatu  tow. Gehł-

KOMISJA SPRAW ZAGR. PARLAMENTU RZESZY
Berlin, 21 października. (P.A.T.). 

Dziś przed południem odbyło się po­
siedzenie komisji dla spraw zagra­
nicznych Reichstagu, na którem mi­
nister spraw zagranicznych, dr. Stre­
semann, wygłosił referat o przebie­

gu narad sesji wrzieśniowej Rady Li­
gi Narodów. Nad sprawozdaniem 
min. Stresemanna wywiązała się 
dłuższa dyskusja, którą odroczono 
do jutra. Narady uznane zostały za 
tajne.

NAJDŁU2SZE PRZEMÓWIENIE
36 I PÓŁ GODZINNA MOWA

Angora, 21 października. (PAT). — 
Trw ające od 6 dni przemówienie prezy­
denta republiki M ustafy-Kemala P a­
szy, wygłoszone na kongresie partji lu­
dowej, zostało zakończone. W ygłoszenie

tego przem ówienia zajęło ogółem 36 go­
dzin i 33 minuty. Kongres przyjął jedno­
myślnie wniosek aprobujący z uznaniem 
mowę prezydenta.

TYM RAZEM NIE PRZEPŁYNĘŁA
Londyn, 21 października. (P-A.T.). 

Miss Mercedes Gleitze, która wypły­
nęła wczoraj z Dower z zamiarem 
przepłynięcia kanału La Manche, za­
niechała dalszego wysiłku w odle­
głości 13 kim. na południe od Dower. 
Przyczyną porzucenia zamiaru prze­

płynięcia kanału była zbyt niska tem­
peratura wody. Miss Gleitze raz już 
przepłynęła kanał. AJLe wobec sta­
wianych ici zarzutów o mistyfikacji 
postanowiła poraź drugi przepłynąć 
La Manche.

ODCZYT
TOW. LOUIS PIERARDA

W obec licznie zgromadzonej publicz­
ności ze sfer literackich i artystycznych 
odbył się wczoraj w U niw ersytecie W ar­
szawskim odczyt tow. Louis P ierarda, 
prezesa Penklubu brukselskiego i posła 
socjalistycznego do parlam entu belgij­
skiego. W godzinnym, ze swadą wygło­
szonym odczycie, określił prelegent w za­
jemne stosunki walonów i flamandów w 
Belgji, różnice charakterów  i zwyczajów 
życia codziennego ich dzielące, oraz 
wspólne przywiązanie do kraju i wspól­
ną kulturę ich łączącą. Prelegentow i 
publiczność serdecznie dziękow ała za 
odczyt pełen ciekawych myśli i pięknych 
cy tat z literatury  belgijskiej.

WIADOMOŚCI TELEG RA FICZN E
— Z Londynu P.A.T. donosi: W czoraj 

nad lotniskiem  w C ricklew ood dokonyw ano 
prób z aparatem  bezpieczeństw a, przym o­
cowanym do sk rzydeł sam olotu. W szystkie 
próby w ypadły znakom icie.

—  Z B erlina A.W. donosi: Sąd przysię­
głych skazał lekarkę  Elzę K ubach za n ie­
ludzkie katow anie 3-letniego synka na 3 la ­
ta  w ięzienia. O fiara zw yrodniałej m atki 
zm arła w szpitalu.

—  Z Paryża A.W. donosi: W  Panteonie, 
w obecności p rezydenta  D oum ergue'a i 
członków  gabinetu i p rzedstaw icieli po ­
selstw  m ocarstw  sprzym ierzonych nastąpi- 
łb uroczyste  odsłonięcie dw uch w m urow a­
nych tablic, na k tó rych  w yryte zostały  n a ­
zw iska 560 pisarzy i dziennikarzy, poległych 
w czasie w ielkiej wojny.

D ziś z o s ta ł o tw a rty  B A R  Z A C H Ę T A  d aw n iej M azow ieck i

Lokal wspaniały, gabinety komfortowe—L e s z n o  5 2 .
K uchnia pod zarządem  kuchm istrza wykwalifikowanego i znanego w  W a r s z a w i e .  

Zakąski zimne, gorące, smaczne i tanie, prosimy zwiedzić i porow nać ceny. 
K oncert od godz. 6.30 pod kierownictw em  znanego pianisty śpiew aka p. ZABŁOCKIEGO. 

Przyjm ujem y zamówienia na zebrania tow arzyskie.

7 a r

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
S osnow iec
ZATARG O PŁACE W GÓRNICTWIE.

W  hucie „Staszic" odbyło się zebranie 
robotników , na którem  delegaci złożyli
sprawozdanie z przeprowadzonych do 
tychczas pertrak tacji z przemysłowcami 
w spraw ie podwyżki płac oraz odczyta­
no rezolucje, uchwalone na ostatniej 
konferencji dełegatóv> Rezolucje te  zo­
sta ły  przez robotników  przyjęte jedno­
głośnie. Dziś odbędzie się decydujące 
posiedzenie Rady Zjazdu przem ysłow­
ców, na którem  zapadnie decyzja co do 
dalszego postępowania. (A. W.).

PRACOW NICY UMYSŁOWI.
Jednocześnie z wystąpieniem  robot­

ników i górników o podwyższenie płac, 
pracownicy przemysłowi i handlowi p ra­
cujący w górnictwie wystąpili do Rady 
Zjazdu przemysłowego z podobnemi żą­
daniami. O statnio odbyła się konferen­
cja, k tó ra  miała na celu załatw ienie za­
targu. Nie dała ona jednak rezultatu, 
gdyż przem ysłowcy stoją na stanowisku, 
że z pracow nikam i umysłowymi umowy 
mogą być zaw ierane tylko indywidual­
nie, a nie kolektywnie. W obec odrzuce­
nia przez Radę Zjazdu zbiorowej umowy 
Związek pracujących w górnictwie i hu­
tnictw ie upoważnił delegatów do rozpo­
częcia akcji wspólnie z organizacjami 
robotniczem i w kierunku popraw y płac, 
nie wyłączając z pośród środków walki 
naw et proklam owania strajku generalne­
go w górnictwie. (A. W.).

P o zn ań
ZAJŚCIE W POZNANIU.

Policja rozpędziła pochód endecki.
W  czw artek  wieczorem odbył się w Po­

znaniu w iec endecki w spraw ie szkolnictw a 
na k resach  w schodnich. Podobne w iece en ­
decy  pod firm ą Obozu W ielkiej Polski orga­
nizują w całym  kraju. Je s t to  akcja sk ie­
row ana przeciw  w ydanym przez Min. Oświa­
ty  dekretom  językowym dla mniejszości n a ­
rodow ych.

Przebieg obrad  by ł spokojny. Po ukoń­
czeniu w iecu przew odniczący, radny  miejski 
M aksymilian S turm er, oświadczył, że spe­
cjalna delegacja złoży w ieniec pod pomni­
kiem M ickiewicza, i w ezw ał obecnych do 
w zięcia w tem  udziału. P rzedstaw iciel po ­
licji zw rócił uwagę, iż pochód nie jest za le­
galizowany i w ezw ał m anifestantów  do ro ­
zejścia się. U czestnicy wiecu udali się jed­
nak  w pochodzie pod pomnik M ickiewicza 
przy ul. św. M arcina.

Po drodze policja trzykro tn ie  zagradzała 
kordonem  przejście m anifestantom  i trzy ­
krotn ie  kordon zosta ł przerw any. W reszcie 
przybyła policja konna, k tó ra  w spólnie z 
policją pieszą rozproszyła pochód. P rze ­
puszczono jedynie bez przeszkód delegację,

niosącą w ieniec. A resztow ano 5 osób, a 
przeciw  p. Sturm erow i w drożono dochodze­
nie karne. K ilka osób zostało po turbow a­
nych.

Lw ów
SENSACYJNA AFERA FAŁSZERSKA.

W  tutejszym  sądzie okręgow ym  rozpoczę­
ła się rozpraw a przeciw ko 7 wspólnikom b. 
kom isarza policji państw ow ej w K rakowie, 
S tanisław a Szw arca. Na ław ie oskarżonych 
zasiedli: Cbaim H alpern, M akspeld, Izrael 
Landau, M echel W eintraub, Jakób  B renner, 
S ilberstein  i Loew, oskarżeni bądź o bez­
pośredni udział w fałszow aniu banknotów , 
bądź o puszczanie falsyfikatów  w obieg.

Spraw a przedstaw ia się w sposób n astę ­
pujący: Z początkiem  r. b. krakow ski urząd 
śledczy w padł na ślad fałszow ania bankno­
tów dolarow ych i zlotowych, przyczem 
stw ierdzono, że kom isarz policji, St. Szwarc, 
pozostaw ał w kontakcie  z członkam i szajki 
fałszerzy. W  akcji śledczej b ra ły  udział 
niemal w szystkie urzędy śledcze na terenie 
Rzpliitej. Równocześnie z rozpraw ą lw ow ­
ską, odbędą się rozpraw y przeciw ko innym 
członkom  szajki w W arszaw ie, K rakow ie, 
Poznaniu i t. d. P rzeciw ko Szw arcowi od­
będzie się oddzielna rozpraw a, oskarżony 
jest on bowiem o cały  szereg innych p rze­
stępstw . W czoraj zdołano przesłuchać o- 
skarżonych. W szyscy przeczą zarzutom, tłu ­
m acząc się, że p racow ali jako konfidenci 
kom isarza Szw arca.

W ielkie Solecznłki
W IEC P. P. S.

P rzed kilku dniami, pod golem niebem , na 
rynku, odbył się tu wiec, zw ołany przez W i­
leński O.K.R. P.P.S., który* zgrom adził oko­
ło 1000 osób. O sytuacji politycznej refero­
w ał tow. P rzew alski Ja n  z W ilna. R ezolu­
cja w yrażająca uznanie dla P. P. S. za do­
tychczasow ą obronę klasy pracującej zosta­
ła  uchw alona jednogłośnie.

G rajew o
RUCH KOLEJARZY.

W  niedzielę, dn. 9 b. m., odbyło się tu
pierw sze zgrom adzenie kolejarzy, zw ołane 
przez Z. Z. K., na którem  referow ał tow. 
Stążow ski z W ilna. Obecni zwróciK się z 
prośbą, by delegaci Zarządu Okręgowego 
częściej odw iedzali tę  nadgraniczną miej­
scowość. Na zgrom adzeniu tem  zostało za­
łożone nowe Koło Z. Z. K.

N ow o-Św ięciany
RUCH KOLEJARZY.

W  dniu 9 b. m. przez Koło miejscowe 
Z. Z. K. zostało  zw ołane ogólne zgrom adze­
nie kolejarzy, na którem  spraw ozdanie ze 
Zjazdu Z. Z. K. referow ał tow. Dubowik 
oraz tow. Kuran.

W ilno
O BUDOWNICTWO MIESZKAŃ 

ROBOTNICZYCH.

W obec uchw ały Komisji Okręgowej Zw.

Zaw. w spraw ie szerzenia w śród ro b o tn ik ^  
idei budow y mieszkań robotniczych * , 
związku z tem zorganizow ania spóldzi® 
mieszkaniowej, w dniu 9 b. m. w 1° 
K*,nisji Okręgowej przy ul. Kijowskiej ' 
sek re ta rz  Komisji Okr., tow. P r z e w a l *  ' 

wygłosił odczyt n. t. „Budownictwo mi®** 
kań robotniczych”.

C zęstochow a
PREZES „SOKOŁA" ZA ZRANIENIE 

STRZELCA DOSTAŁ TYLKO MIESlA^ 
WIĘZIENIA.

Tutejszy Sąd O kręgow y skazał pr®2** 
„Sokoła", W ilm ańskiego, na miesiąc ^  
zienia. W  początkach  w rześnia ZwiA*^ 
S trzelecki zorganizow ał zaw ody piesze 
odcinku Częstochow a — K łobuck. W cl* 
sie przem arszu pow rotnego oddział St*®  ̂
ca spo tkał się z oddziałem  „Sokoła", Vs 
wadzonym przez W itm ańskiego. W  c b " ^  
gdy oddziały te  znajdow ały się w odleg

WiPści kilkudziesięciu m tr. z ręk i prezesa
mańskiego pad ł strza ł w k ierunku ofl 
strzeleckiego, przyczem  ranny został 
M iarka.

Robotnicy popieraicijj 
swoje pismo codzienn*

W yszedł z druku Nr. 9 ta \e 
sięczn ik a (

„2 Y C I E W 0 L N
Treść następująca; .

P. H u l k a  - L a s k o w s k i  K °4Cł 
rzymski jako wychowawca. <je,

B. S c h l a g e r .  Nastroje Spinozań* ,
R. M i n k i e w i c z .  Dogmat i  auto 

te t w nauce i nauczaniu (c. d.). :<•
W. M. K o z ł o w s k i .  O spotwarzę 

pracy  narodowej. ,..f.
R. M i n k i e w i c z .  Przestało bić 0" 

ne serce...
Mielizny: jj .

Fałszowane argumenty za Akademia 
teracką.
Bajora:

Komendant Piłsudski i „Nieśmiertc . 
H. W r o ń s k i .  Credo i testam ent ^  

nomyśliciela. „.ka
T. G r u d a .  M atka Boska Kodeć 
L. K r z y w i c k i .  Obrzezanie w P 

szłości (c. d.). . jje.
J . L a n d a u .  W krzywem zwierci* ^
H. G r y n s z p a n .  O ciałach zm»rr'

dla zdrowia żywych.
Z w itryn księgarskich.

•'W'%

ZE ZW. POLSKIEJ INTELIGENCJI 
SOCJALISTYCZNEJ

W  poniedziałek, dn. 17 b. m., Zw iązek u- 
rządził pierw sze po w akacjach zebranie 
dyskusyjne w  Kam ienicy K siążąt M azo­
wieckich. Z arząd Związku s ta ra  się, aby 
na tych  zebran iach  na podkładzie pogłębio­
nym om aw iane były zagadnienia życiowe, 
sto jące przed ruchem  socjalistycznym .

Z ebranie poniedziałkow e zagaił toiw. Ko­
łodziejski, zapraszając na przew odniczącego 
tow. P ietk iew icza (Fakira). Tow. Z, Sko- 
kow ski w ygłosił re fe ra t p. t. „Rozwój u s ta ­
w odaw stw a społecznego w okresie pow o­
jennym".

R eferen t postaw ił sobie za cel p rzede- 
wszystkiem  zreasum ow anie ogromnego po­
stępu  ustaw odaw stw a społecznego po w iel­
kiej wojnie: stw ierdził, że najw ażniejsze h a ­
sła program u minimalnego ruchu robotn i­
czego, k tó re  przed w ojną w idziało się na 
czerw onych sz tandarach  w dniach pocho­
dów i dem onstracji, dzisiaj s ta ły  się rzeczy­
w istością, naprzykład  8-godzinny dzień p ra ­
cy. R eferen t omówił po kolei u staw odaw ­
stwo o czasie pracy, o urlopach, o pracy 
m łodocianych i kobiet, o placach, o um o­
w ach p racy  indyw idualnych i zbiorowych, 
o ubezpieczeniach społecznych, o ruchu za­
wodowym (co do k tórego nastąp iły  w nie­
k tórych  kra jach  zm iany w  k ierunku w stecz­
nym), o insty tucjach „dem okracji przem y­
słowej i gospodarczej", jak rady  zak łado­
we i rady  gospodarcze, o sądow nictw ie p ra ­
cy; w reszcie omówił rozwój instytucji, m a­
jących za zadanie regulow anie spraw  p ra ­
cy, jako to  inspekcji pracy, ministerjum  p ra ­
cy, w reszcie M iędzynarodow ej Organizacji 
Pracy. P relegent scharak teryzow ał zmianę 
położenia i roli czynnika p racy  w całokształ­
cie życia społecznego, gospodarczego i pań­
stwowego. W  końcu tow. Skokow ski omó­
w ił spraw ę w ytycznych praktycznych so­
cjalizmu w dziedzinie polityki społecznej.

W  dyskusji zab ie rali głos: tow . Kielski, 
k tó ry  zw rócił uw agę n a  ew olucję pojęć 
praw no - państw ow ych w dziedzinie u s ta ­
w odaw stw a społecznego; ob. Ulanowskl, 
k tó ry  charak teryzow ał tendenc je  podsta ­
wowe ruchu robotniczego, popierając swe 
wywody ilustracjam i zaczerpniętem i z ży­
cia; tow. Kołodziejski, uw ydatniając m o­
m enty ustaw odaw stw a społecznego w spół­
czesnego, w skazujące drogę przyszłej ew olu- 
ciii w końcu odnow iadał mówcom orc!cctcn.t

A d r e s  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w * :  
l e w s k a  16 .

WARSZAWA ROBOTNICZA
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W BANKU DYSKONTOWYM

W czoraj na konferencji w Min. Pracy 
ustalone i przyjęte zostały w arunki li­
kwidacji strajku pracowników Banku 
Dyskontowego. W arunki te w streszcze­
niu są następujące:

Suma ryczałtow a przeznaczona na 
podwyżki pensji dla urzędników Banku 
Dyskontowego została ustalona na 330 
tysięcy zł. rocznie. Podwyżki będą za­
stosowane lojalnie. Nie będzie szykan 
przy podziale podwyżek. W  stosunku do 
pracowników, którzy pracowali mniej 
niż 6 miesięcy w sprawie podwyżek dy­
rekcja zobowiązań nie przyjmuje.

Minimum podwyżki zostaje ustanowio­
ne na 10%, maximum — 30%, z tem za­
strzeżeniem, że niższe kategorje pracow ­
ników otrzymują podwyżki procentow o 
wyższe (30%), zaś wyższe kategorje — 
podwyżki procentow o niższe (stosunek 
odwrotnie proporcjonalny).

Minimum pensji dla etatow ego urzęd­
nika banku ustala się na 300 zł. miesię­
cznie. Termin podwyżek ustala się od 
dnia 1 października. W szyscy djetarju- 
sze kontraktow i w Oddziale łódzkim 
w rócą do pracy, Dyrekcja będzie dąży­
ła do stabilizowania dotychczasowych 
kontraktow ych pracowników.

Minimum dla Óddzaału łódzkiego usta­

nawia się dla etatow ych w  wys°k
,*et

Zfl8c300 zł. N ieetatowi otrzym ają """ c(j 
ną podwyżkę, tak  że płace nieetatowy 
nie będą niższe niż 200 zł.

Dyrekcja Banku zwróci się do
d * :

su pracy na okres wyrobienia za leź*^ , 
spowodowanych strajkiem  w Banko 
skontowym W arszawskim. Za je, 
nadliczbowe, ponad 7 godzin ^ ^ ta * *godzin
dyrekcja będzie płaciła zgodnie z 
wą o czasie pracy.

Dyrekcja oświadczyła że nie
k a* ,stosować żadnych represji i sZYf7, i°

powodu strajku zarówno w stosunku 
pracowników, jak i d o  działaczy
kowych.

Dyrekcja nie odmawia praw a °e ?1g 
trm  urzędników Banku do zw raca1113, j, 
dc dyrekcji w spraw ach wzajc01
stosunków.

Stanowisko dyrekcji Banku co do
d y rek c japracowników, których dyreKcj* 

chciała przyjąć z powrotem  do PraC^l,jcy 
uległo zmianie, wobec tego praco 
ci ze względu na dobro ogółu kol ^  
i na nieutrudnianie sytuacji złożyli
21 października w dyrekcji Banku 

o zwolnienie z pracy, Pou^n ie  o zw n im cn ie  z p ra c y , i y  .uj, 
piracy ustalone na dz. 22 paździer

OBRADY KOM ISJI POROZUMIE­
W AW CZEJ ZW. ZAW. PRACOW NI­

KÓW PAŃSTWOWYCH.

W dniu 21 b. m. odbyło się posiedze­
nie plenarne Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej Związków Zaw. pracow ni­
ków  państwowych. Po przyjęciu do C. 
K. P Związku niższych funkcjonarjuszów 
państwowych, zebrani obradowali nad 
spraw ą strajku bankowców.

W związku z nowem unormowaniem 
płac plenum C. K. P. zdecydowało ko­
nieczność utworzenia specjalnej sekcji 
pracowników państwowych w Instytucie 
G ospodarstw a Społecznego, k tóraby w 
pierwszym rzędzie ostatecznie ustaliła 
pojęcie minimum egzystencji, k tóre to

i .L r.*  . z o

rządu obecnie jest całkowicie do^° 
krzywdzące dla pracowników, g  f- 

Ze spraw bieżących plenum L. -j* 
zwróciło uwagę na spraw ę przy2 .^yr 
zasiłku jednorazowego dla praoo'v ‘ 0- 
kontraktow ych otrzymujących wy11 j e ­
dzenie w kw otach ryczałtowych. U ^ t
lcno rezolucję stw ierdzającą kc n i e ­
szybkiej realizacji danych przez P- . 
prem jera B artla obietnic i wy1-32' ^  
pro test przeciw ko unikaniu przez ŷ  g1, 
nistra Czechowicza przyjęcia ie^ nŁ^a(jie' 
ganizacji, należących do C. K. P• cft 
gającej od dłuższego ozasu o au 1 „0|i' 

C. K. P. nie uważa również za z jjjóń 
czone spraw: zasiłku dla PraC° "  ^efV' 
sezonowydh kolejowych oraz dla 8 
tów, w których to spraw ach p°s 8 

J a .  Sxul&J&W+LP

i
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DZIŚ OSTATNI DZIEŃ SUBSKRYPCJI
7% pożyczki stabilizacyjnej 1027 r. Rzeczypospolitej Polskiej.

Handlowy w Warszawie S. A., Bank Amerykański w Polsce S. A., Bank Cukrownictwa S. A., Bank Dyskontowy Warszawski, Polski Bank P rz e m y sło w y  S. A., Powszechny Bank Kredytowy S. A., Powszechny Bank 
Związkowy w Polsce S. A., Bank Towarzystw Spółdzielczych S. A., Bank Zachodni S. A., Bank Ziemiański S. A., Bank Związku Spółek Zarobkowych S. A„ Dom Bankowy D. M. Szereszewski.

d * i

ŻYCIE PARTJI
^ a z d  p o w ia t o w y  w a r s z a w s k l

y? niedzielę, dn. 23 b. m. o g. 11 r. odbę- 
:*e się w sali Z. Z, K„ ul. Czerwonego 
^ y ia  Nr. 20, doroczny zjazd powiatowy 

łv,zystkich członków P. P. S. z powiatu
Warszawskiego.

Ziazd wysłucha sprawozdań z całorocz­
n i  działalności Komitetu, referatu o sytua- 
CF Politycznej oraz załatwi szereg spraw 
?r8anizacyjnych pierwszorzędnej wagi, ma- 
Ucych na celu usprawnienie organizacji po­
r t o w e j .  Na zjezdzie będą dokonane wy­

ry Komitetu Powiatowego i Komisji Re­
wizyjnej,

^  części literacko-artystycznej chór re- 
^ e*entacyjny Z. Z. K. pod batutą tow. M. 

Moniaka wykona szereg pieśni ludowych; 
°nkowje robotniczego kółka dramatycz- 

®e8o w Markach oraz ob. S. T. będą recy- 
j,Wali szereg utworów, a tow. tow K. Piet- 

*W'cz i J . Krzesławski wygłoszą swoje 
Wspomnienia z dziejó w P. P. S. Uczestnicy 

'azdu zwiedzą nowy wspaniały gmach
Ł  Z- K.

Zjazd potrwa do godz. 8 wiecz. Obiad dla 
W»zystkich uczestników Zjazdu będzie przy-gotowany.

**ać
ow- przybywający na Zjazd winni zgła-

®>ę do biura Zjazdu (pokój obok sali
j r *d) po karty  wstępu. W tym celu na- 
^  Przedstawić legitymację członkowską 

bemolem: „rejestracja 1927 r." i pieczę- 
^  0- K. R. Warszawa-Podmiejska,

MŁODZIEŻ
^ '^yc ieczka do Bibljoieki Publicznej. Dnia 

m_, w njed2i,elę, odbędzie się staraniem 
^ a r s z .  T. U. R. wycieczka do Bibljo- 

, t Publicznej. Wycieczkę oprowadzać bę- 
dyr. Czerwijowski. Zbiórka o godz. 11 

^ 0 Przed gmachem Bibljoteki, ul. Koszy­
k a  26. Udział w wycieczce bezpłatny.

Ko m it e t  c e n t r a t .n y  o r g . m ł . 
t . u . R.

^^iadamia, iż posiada na składzie zna- 
iy 1 Wykonane na 1-szy zlot młodzie- 
5q * ^-go czerwca 1927 roku w cenie 

2r. za sztukę i znaczki członkowskie 
erwonego harcerstwa w cenie 75 gr. 

a «tukę.

Kuch kult.-oświatowy.
MOC WRAŻEŃ

uczestników wycieczki Oddz. 
^ r s z .  T. U. R. do Wielkopolski. Oto 
fc j^a które zwiedzi wycieczka: Toruń, 
*9aó°S2CZ' n̂c,wroc âw' Kruszwicę, Po-

Wj e wszystkich miejscowościach zwie. 
^®Ych wycieczkę przyjmować będą 
Ił p ^ awiciele miejscowych Oddz. T.

i komitetów P. P. S.
(j e  Inow rocław iu miejscowy Oddz. T. 
Wv ■ ch w alił odbyć w dniu przyjazdu 
ąjęCle?2k> specjalne uroczyste posiedze­
n ie Toruniu, Inowrocławiu i Gnie- 
Poff ^głoszone zostaną dla wycieczki 
j Sadanki o lokalnych stosunkach spo- 
ŻOsj Tch, w Poznaniu zaś wygłoszony 
W \v;nie °dczyt p. t. „Klasa robotnicza 

 ̂ Iflkopolsce".
Cj P̂’sy na wycieczkę wkrótce się koń- 

nrzyjruują je: sekretariat Oddz.
Jod^2' A.I. Jerozolimskie 6, o
»• 2; 5 —- 7 po poł. i kierownik czytel- 

PWn T. U. R., tamże od 7 — 9 po

Przedstawicielom Związ- 
Zawodowych, k t ó r e  

udział w pogrzebie 
nie°dżałowanego kolegi na- 
*2 e g o , inspektora pracy inż. 

acława Orgelbranda, oraz 
żon k om  orkiestry Gazo- 

składamy s e r d e c z n e  
P°dziękowanie.

Inspektorat Pracy 
I-go Okręgu.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 9,8°, najniższa 1,7°. W Zako­
panem było wczoraj pochmurno, a tempe­
ratura wynosiła +5®.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na północy kraju zachmurze­
nie zm.enne, jednak malejące, umiarkowane 
wiatry południowo - zachodnie i zachodnie. 
W pozostałych okolicach dość pogodnie, 
rankiem chmurno lub mglisto, nieco cieplej, 
słabe wiatry miejscowe.

Areszt za niestawienie się na zebrania 
kontrolne. Wobec stwierdzenia wielkiej o- 
pieszałości rezerwistów i pospolitaków w 
stawaniu na zebrania kontrolne, obecnie od­
bywające się w Warszawie, komendanci P. 
K. U, w stolicy otrzymali polecenie stoso­
wania względem winnych w całej rozciągło­
ści kar przysługujących dowódcom pułków 
(do 2 tygodni aresztu wojskowego). W po­
niedziałek rozpocznie się kontrola zaintere­
sowanych w poszczególnych domach przez 
funkcjonarjuszów policji. W wypadku stwier­
dzenia niestawiennictwa we właściwym cza­
sie winni będą niezwłocznie osadzani w a- 
reszcie przy komendzie miasta.

Dożywianie ubogich. Jak  już donosiliśmy, 
Magistrat zdecydował początkowo opłacać 
w Stołecznym Obywatelskim Komitecie Po­
mocy Bezrobotnym 1,000 obiadów dziennie 
po 40 gr., co stanowić miało 12,000 zł. mie­
sięcznie, rocznie zaś pociągnęłoby za sobą 
koszt 144,000 zł. Zainteresowani byliby 
kwalifikowani przez miejskie opieki spo­
łeczne, albowiem Komitet ten dożywia nie- 
tylko bezrobotnych, ale również ubogich, 
piecza o których spada na Magistrat. W o­
bec jednak tego, że, jak utrzymuje Komitet, 
dożywia on 3 i pół tysiąca ubogich, prezy- 
djum Magistratu zamierza wystąpić na Ra­
dę Miejską z wnioskiem o dożywianie na 
rachunek miasta 1,500 osób dziennie i wy­
jednać specjalne kredyty na ten cel. W ten 
sposób Stołeczny obywatelski komitet po­
mocy bezrobotnym otrzymywałby od Ma­
gistratu nie 12,000 zł„ lecz 18,000 zł. mie­
sięcznie.

W alka z lichwą hotelową. Wobec nad­
miernych opłat pobieranych przez hotele 
za opał, Komisarjat Rządu podjął walkę 
przeciw wygórowanym cenom hotelowym. 
Postanowiono poddać kontroli wszystkie 
dowolnie ustalane ceny i ustalić ogólną tak­
sę na podstawie przeciętnej ceny rynkowej 
opału.

IX Zjazd nauczycielstwa szkół powszech­
nych. Dnia 1 listopada r. b. rozpoczyna się 
trzydniowy IX Zjazd Związku Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych. Na porządku 
dziennym znajduje się: projekt ustroju szkol­
nictwa, akcja o przedłużenie terminu zda­
wania egzaminów kwalifikacyjnych i in.

Komitet Opieki nad oświatą w szpitalach 
wojskowych przy Warsz. Oddz. Polskiego 
Czerwonego Krzyża urządza „Czarną Ka­
wę" w sali hotelu Europejskiego dziś o godz. 
9 wiecz.

Z Tow. Teozoiicznego. Ju tro  o godz. 5 
popoł. w lokalu Polskiego Tow. Teozoficz- 
nego przy ul. Królewskiej Nr. 25 m. 3 p. E. 
Karasiówna wygłosi odczyt na temat: „Pło­
mień Twórczy, Bóg — Duch Święty".

Czarna Kawa Koła Historyków S. U. W.
Dziś o godz. 8 wiecz. w sali Zrzeszenia U- 
rzędników P. K. O. (Boduena 4) odbędzie się 
„Czarna Kawa", urządzana staraniem Koła 
Historyków S. U. W.

ARESZTOWANIE
REDAKTORA PODLASKIEGO 

„A. B. C.“
Na skutek rozesłanych przez sąd okręgo­

wy we Włocławku listów gończych areszto­
wany został wczoraj przez policję w Siedl­
cach redaktor podlaskiego dziennika „A. 
B. C.“, Kazimierz Jasiukiewicz.

Aresztowanego natychmiast odtranspor­
towano pod konwojem do władz sądowych 
we Włocławku.

POSZUKUJE SIĘ

CZCIONEK ROSYJSKICH
UŻYWANYCH Z KASZTAMI, 

^kdcmość w drukarni „ROBOTNIKA".

W Y P A D K I
mzEsiEPsrcM, murara

KRWAWE ZAJŚCIE W KASIE 
CHORYCH.

Wczoraj o godz. 17-ej terenem krwa­
wej rozprawy stał się lokal ambulato- 
rjum I Kasy Chorych przy ul. Marjań- 
skiej nr. 1. Zygmunt Rakowski lat 23, 
handlarz, od dłuższego czasu podejrze­
wał, że żona jego Leokadja, zdradza go, 
Rakowski od kilku dni zaczął bacznie 
śledzić swą żonę. Wczoraj, gdy Rakow­
ska udała się do ambulatorjum Kasy 
Chorych, zazdrosny małżonek udał się 
za nią.

Po chwili, Rakowski wszedłszy do lo­
kalu Kasy zastał tam żonę swą, rozma­
wiającą z jakimś mężczyzną. Silnie zde­
nerwowany małżonek wyjął rewolwer i 
wystrzelił do żony. Po jednym wystrza­
le sprawcę obezwładnił wachmistrz 
Czarnecki, który schwycił Rakowskiego 
za rękę. Kula ugodziła Rakowską w 
głowę, poniżej prawego oka. Kasa 
Chorych niezwłocznie zaalarmowała le­
karza Pogotowia, który po opatrunku, 
przewiózł ranną w stanie zadowalają­
cym do szpitala Dzieciątka Jezusi 
Wkrótce przybyła policja 8 komisarjatu, 
która Rakowskiego aresztowała. Zatrzy­
mano również owego mężczyznę rozma­
wiającego z Rakowską, którym okazał 
się Romuald Kłosowski.

UCIECZKA WIĘŹNIA Z POCIĄGU.
Z Warszawy do sędziego śledczego na 

pow. Płoński eskortowany był więzień S ta­
nisław Kościelecki przez posterunkowego. 
Kiedy pociąg dojeżdżał do Skierniewic, wię­
zień, zmyliwszy czujność policjanta, wysko­
czył z pociągu, będącego w biegu i zbiegł. 
Pociąg zatrzymano. Zarządzony natychmias­
towy pościg nie dał pożądanego wyniku.

POCHWYCENIE SPRAWCY KRADZIEŻY 
W  BANKU GOSPODARSTWA KRAJ.
Podaliśmy już przed kilku dniami o zu­

chwałej kradzieży w Banku Gospodarstwa 
Krajowego (Królewska 5), gdzie braciom 
Meszkowi, Janklowi i Pinkusowi Wimber- 
gom, właścicielom hurtowni składu zapałek 
przy ul. Rynkowej Nr. 3, skradziono 15,600 
zł. gotówką. Policja śledcza na skutek in­
formacji poszkodowanych, którzy w albu­
mie przestępców kryminalnych poznali 
sprawcę kradzieży, aresztowała go. Jest t« 
Gerszon Suchowolski, znany złodziej ban­
kowy. Przy aresztowanym znaleziono dw* 
klucze od dwuch kasetek, które Suchowol­
ski posiadał w jednym z banków. Podczas 
konfrontacji bracia Wimbergowie poznali 
Suchowolskiego, jako sprawcę tej kradzie. 
ży.

PRZYWŁASZCZENIE WEKSLI NA 9,000 zł.
W ładysław Polkowski zamieszkały na Żo­

liborzu, zawiadomił policję, że Salomon Ur- 
wicz (Burakowska 13) przywłaszczył weksle 
na sumę 9,000 zł. i zbiegł.

„ŻYWY TRUP" W SCHRONISKU.
Przed kilku dniami Szol Hasfeld, więzień 

domu Nr. 10 przy ul. Grzybowskiej, znajdu­
jący się w szpitalu Dz. Jezus, przewieziony 
został do głównego domu Schronienia Sta- 
rozakonnych, starców, kalek, paralityków 1 
idjotów przy ul. Leszno Nr. 105. Hasfeldem 
zaopiekował się wydział Opieki Społecznej 
i Szpitalnictwa Magistratu. Stan obłąkańca 
jest bardzo ciężki.

PRZY PRACY.
Przy budowie domu przy uL Targowej 

Nr. 53 z 5 piętra spadł szaflik i zranił w 
klatkę piersiową zajętego przy pracy cie­
ślę, 59-letniego Piotra Kalińskiego. Lekars 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
poszwankowanego do szpitala Przem. Pań­
skiego.

OKRADZENIE KOŚCIÓŁKA.
Jedna z sióstr miłosierdzia, wszedłszy 

wczoraj około godz. 4 popoł. bocznemi 
drzwiami do kościółka pod wezwaniem Dz. 
Jezus przy szpitalu na rogu ul. Żelaznej l 
Nowogrodzkiej, stwierdziła ślady gospodar­
ki złodziei. Szyba w oknie nad głównem 
wejściem została rozbita cegłą. Przez otwór 
w oknie zakradł się złodziej, który zrabo­
wał z głównego ołtarza oraz z bocznego oł­
tarza około 10 sztuk wotów srebrnych war­
tości około 300 zł. Nadto rozbił puszkę do 
ofiar.

UJĘCIE SZAJKI WŁAMYWACZY.
Wczoraj o godz. 3 w nocy szajka włamy­

waczy usiłowała okraść kawiarnię z bilar­
dami p. f. „Eka" na rogu ul. Kruczej i AL 
Jerozolimskich. Włamywacze zostali spło­
szeni i pochwyceni na miejscu przestępstwa. 
Są to: Eustachy Solecki, Józef Gładki i 
Stanisław Korczak.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.
10.20 — 12.30. Transmisja z Poznania. Uro­
czysty obchód dziesięciolecia powstania i 
działalności Związku Miast Polskich. Posie­
dzenie plenarne w Auli Uniwersytetu po­
znańskiego. 12.30. Sygnał czasu i komunika­
ty: lotniczo - meteorologiczny, PAT., oraz 
nadprogram. 15.00. Komunikaty; meteorolo­
giczny, gospodarczy, P. A. T., oraz nadpro­
gram. 15.20 — 16.00. Przerwa. 16.00. Odczyt 
p. t. „10 lat szkolnictwa zawodowego w Pol­
sce" (Dział „Pedagogika i szkolnictwo") — 
wygł. wizyt. Marja Zaborowska. 16.25. Nad­
program, komunikaty. 16.40. Odczyt p. t. 
„O znęcaniu się nad zwierzętami" — wygi. 
p. H. Wiercińska, 17,05, Przegląd wydaw­
nictw periodycznych omówi prof. H. Mościc­
ki. 17,20. „Księga ubogich" i „Mój świat" — 
Kasprowicza (Cykl o twórczości Kasprowi­
cza) — wygł. dr. K. Górski. 17,45. Program 
dla młodzieży — wyp. p. Ewa Kunina. 18,15. 
Koncert popołudniowy dla młodzieży. W y­
konawcy: orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozi- 
miriskiego, 14-letni Władzio Wochniak 
(skrzypce) i prof. J. Lefeld (akompaniament).
19,00. Komunikat rolniczy. 19,15. Rozmaito­
ści — wygł. p. L. Lawiński, Komunikat Tow. 
Zachęty Hodowli Koni, 19,35. „Radiokroni- 
ka” — wygł. dr. M. Stępowski. 20,30. Kon­
cert wieczorny. Transmisja z Poznania. W 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" w |ę- 
zyku francuskim. 22,00. Sygnał czasu i ko­
munikaty. lotniczo-meteorologiczny, policyi- 
ny.P.A.T., sportowy oraz nadprogram. 22,30. 
Transmisja muzyki tanecznej.

NIEDZIELA,
10,15. Transmisja nabożeństwa z katedry 

poznańskiej. 12,00. Sygnał czasu i komuni­
katy: lotniczo-meteorologiczny, P.A.T. oraz 
nadprogram. 12,15. Transmisja koncertu po­
pularnego z Filharmonii Warsz., poświęco­
nego pieśni chóralnej w wykonaniu chóru 
„Echo Krakowskie", pod dyr. B. Wallek- 
Walewskiego, 14,10. Odczyt p. t, „Zabez­
pieczenie na zimę budynków inwentarskich 
; mieszkalnych" — wygł. inż. K. Kalinowski. 
14,35. Odczyt p. t. „Najważniejsze wiadomo­
ści i wskazania rolnicze" — wygł. p. Sz. 
Mędrzecki, 15,00. Komunikat meteorolo­
giczny. 15,15. Transmisja koncertu z Fil­
harmonii Warsz. Wykonawcy: Chór mie­
szany Krakowskiego Tow. Muzycznego i or­
kiestra Filharmonji Warsz. pod dyr. B. Wal- 
lek-Walewskiego, oraz soliści: M. Ambroso- 
wa, Z. Bandrowska-Osmecka, L. Jaworzyń­
ska i J. Kryształowiczowa (soprany), F. Bod- 
nicka, M. Lewandowska i E. Sekówna (al- 
tyl, St, Matuszyk, F. Mazurkiewicz i J. Tu- 
katsch (tenory), A. Mazurek (baryton), M. 
Bernaszewsld i M. Różański (basy). Solo 
tenorowe „Quid sum miser" i „Sanctus" wy­
kona p. St. Siwik. Program: Hector Berlioz: 
, Requiem" (Grande Messe des Morts) na 
chór mieszany, głosy solowe i orkiestrę. 
17,20. Rozmaitości — wypowie p. L. Lawiń­
ski. Komunikat Tow. Zach. Hodowli Koni. 
17,40. Audycja literacka. Wykonawcy: p.p. 
Szczep-Ostoja i Elet. 18,30. Komunikat P. 
A. T. 18,45. Odczyt p. t. „Dzieje Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu". IV. — wygł. prof. 
H. Mościcki. 19,10. Odczyt p. t. „Ludność 
Polski" — wygł. prof. AL Janowski. 19,35. 
Odczyt p, t. „Reykjawik" — wygł. p. F. 
Goetel. 20,30, Koncert wieczorny. W yko­
nawcy: orkiestra P, R, pod dyr. J. Dwora­
kowskiego, J. Turczydska (śpiew), Margeri-

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 21 października 

W a lu ty  i d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,16 

Holandia 358.70. Londyn 43,43. Paryż 35,01 
Praga 26,4lVs. Szwajcaria 171.93 Włochy 
48.73 Wiedeń 12581. Nowy Jork 8.90.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8 ': o 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10%  Poż. kolej. 
103 50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 65.69 
8%  L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5" > 
P.L.Z. Warszawy 5725 — 65.00 — 59 03 — 
4 W c  L. Z. Warsz 64.25—65.00 6%  Poż. 
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 -  57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.00. Dolarówka
56.00—57.00.

A k c je .
Bank Polski 156.50—153,00. — Bank Dy­

skontowy 137,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 28,90. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 99,00. Kijewski
80.00. Siła 109.00 Chodorów 118 00 Czersk 1,25 
Gosławice 85.00 Cukier 6.0Ó—5.90 Łazy 1,48. 
Wysoka 133,00. Nobel 55,00. Węgiel 117.00. 
115 75 Firlej 57.00 Cegielski 54.00 58,00,— 
Lilpop 38.50—38.25 Modrzejów 10.55. Norblin 
210 00. Ostrowiec 92,00 92.00. Rudzki 62.00 
29 50 Starachowice 76,50 — 84,50— Zieleniew­
ski 23.00. Zawiercie 40,00 Żyrardów 19,25.
22.00-21.50 Borkowski 4,00—4.15. Bank Han­
dlowy 128.00. Elektryczność 77.00 Częstoc;- 
ce 3.75—3,75. Parowóz 53,50 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 100 00. Micha 
tów 0 65 Ortwein 13.00. Spirytus 32.50—33.00. 
Haberbusch 157,50 Żegluga 0,50—0.50

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 21 b. m. godz. 10 w

Dolar amer. 8,88%.
Akcje — tendencja słabsza. Bank Polski

154.00. Cukier 5,65. Węgiel 115,50. Modrze­
jów 10,00. Lilpop 39,00. Ostrowiec 92,00. 
Starachowice 77,25. Żyrardów 19,30.

Rubli 100 złotem 474,00. Listy Zastawne 
złotowe niejednolicie. Obroty średnie.

K O Ł D R Y
po Zł. 25.— 30.— 40.— 50 — i wyżej 

M a gazyn  B ła w a tn y  
Fr. M A C I E J O W S K I  

M a r sz a łk o w sk a  129.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
nrzyjmuie w czwartki i soboty od 
7 — 8 (w redakcji „Robotnika", Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

ta Trombini-Kazuro (fort.) i prof. J. Lefeld 
(akomp.). 22,00. Sygnał cza6u i komunikaty: 
lotniczo-meteorologiczny, policyjny, P.A.T., 
sportowy, oraz nadprogram. 22,30. Transmi­
sja muzyki tanecznej.

RADJOSTACJA KRAKOWSKA ZMIENIA 
FALĘ.

W związku z bliskiem otwarciem potęż­
nej stacji w Katowicach, która pracować 
będzie na fali 422, przyznanej w drodze 
międzynarodowej konwencji Polsce, a obec­
nie stosowanej w Krakowie, radjostacja k ra­
kowska z dniem 25 b. m. przejdzie na falę 
500 metrów, aby uniknąć interferencji z fa­
lą katowicką.

Ul. OKOPOWA 29.
Poleca wszystkie środki lecznicze,. j  D r .  J a n  A ł s p i n

Wydaje lekarstwa na rachunek insty- 
tucyj rządowych i komunalnych.

N m i s z  z a r a -  

S S 5 K 5 J i M « l  w l e c e j .
Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci najtaniej 
najlepszych szoferów. 
Hoża 35.

Wszystkie speclalności 
LAMPfl KWARCOWA 

P o ra d a  3 z ło te .

Pół mifjona kilo­
gramów

różnych towarów przewiozły dotych­
czas samoloty Polskiej Linji Lotniczej 
bez jakiegokolwiek uszkodzenia czy 
zagubienia.

T o w a r y  w ciągu kilku godzin 
przychodzą na miejsce przeznaczenia. 

Ułatwione formalności celne. 
W arszawa — Łódź — Kraków — 

Lwów —  Gdańsk — Wiedeń.

DRUKARNI A
:: :: „ R O B O T N I K A ” :: :: 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm u je  do druku  
DZIENNIKI. T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie  
WARSZAWA. Ul. WARECKA 7.

K r ó le w sk a  31.
Ch. skórne wener. (sy­
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wlecz. Nieza­
możnym i pracującym 

uwzględn.

Ogłoszenia
d r o b n e

D y p l o m o w a n a

nauczycielka gry na 
skrzypcach przyjmie 
jeszcze kilku u c z n i .  
Widok 12 m. 39. He­
lena Zarzycka.______

F A C H  W  R Ę K U —

to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się 
na Kursy Sam ochodo-

™  P R U U I U K I E -

(JO , Jerozolim ska 27.

P o t e t o n y ,  P n r -  

l o f i ) n y , ™ r

w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

P o w a ż n i e ! " ' : ;

naukę gry solowej: gi­
tara, mandolina, 
skrzypce, cytra. Nie­
cała 10—13.

S a m o c h o d o w a

szkoła Tuszyńskiego. 
Złota 25. Kursy zawo- 
powe: ogólny, fordo- 
wski (jednomiesięcz­
ny).________________

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.
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II KONGRES
ZWIĄZKU ROBOT STOW. 

SPORTOWYCH
odbędzie się 31. X, 1 i 2.XI. w Warsza­
wie w sali W. O. K. R. P. P. S. Uczest­
nicy Kongresu, chcący korzystać z ho­
teli, winni zgłosić się piśmiennie do Se- 
kretarjatu Z. R. S. S., Warecka 7.

NA ZASADZIE DEKRETU 
PRASOWEGO

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Na podstaw ie art. 30 rozporządzenia P re ­

zydenta Rzplitej z dnia 10 maja 1927 r. o 
praw ie prasowem  (Dz. U. R. P. Nr. 45, poz. 
393) uprasza się o umieszczenie następują­
cego sprostow ania:

W  num erze 287 (3118) „R obotnika" z dnia 
10 b. m. podano w artykule  pod tytułem : 
„Służbowa wycieczka do Rzymu'1, że Min. 
Poczt i Telegrafów  zam ierza wysłać swego 
delegata na Kongres lotniczy do Rzymu, 
chociaż do Hagi na K onferencję specjalną 
w spraw ie poczty lotniczej nie wysłano 
żadnego delegata.

Min. Poczt i Telegrafów  oznajmia, że ant 
nie zamierzało, ani też w ysyła swego dele­
gata na Kongres lotniczy do Rzymu, spra­
wy bowiem poczty lotniczej, załatw ione o- 
sta teczn ie  na K onferencji w Hadze, nie bę­
dą ponbwnie rozpatryw ane na tym K ongre­
sie.

Co się zaś tyczy wzmianki o niew ysłaniu 
delegata  na K onferencję do Hagi, Min. P. i T. 
pozw ala sobie zauważyć, iż polski Zarząd 
pocztow y przesłał swego czasu do Hagi za 
pośrednictw em  M iędzynarodowego Biura 
Pocztowego w Bernie 'szw ajcarskiem  ob­
szernie ujęte wnioski w sprawie poczty lo t­
niczej, k tó re  zostały  zasadniczo uw zględ­
nione na tej Konferencji.

Delegacja przedstaw icieli Min. P. i T. nie 
była zatem  konieczna.

Podsekretarz  stanu: Dobrowolski.

STRAJK GÓRNIKÓW W NIEMCZECH

i. '

Strajfc górników niemieckich rozpoczął się w Halle. Zdjęcie nasze przedstaw ia (na lewo) górników, Opuszcza- 
V iącydh kopalnię, oraz (na prawo) przewodniczącego związiku górników w Halle Redigau. Imponująca solidar­

ność i wytrwałość górników wróży im zwycięstwo.

T E A T R  I M U Z Y K A
Dztł u teatrach miejskich
W ielki

o 3.15 „Hrabina1* 
o 8-ej „Toska“ 

Narodowy
o 8-ej „Pan Damazy*'

Letni
o 8-ej „Radość kochania**

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 m. 15 popoł. 
„H rabina". W ieczorem  „Tosca".

W  niedzielę popoł. „H alka"; w ieczorem 
opera „Lakme".

Teatr Narodowy dziś „Pan Damazy".
W niedzielę o godz. 4-ej popoł. „Król 

Agis” Słowackiego.
Teatr Letni. Dziś „Radość kochania".

-ws

SKUTKI TORNADA

J E

Pierwsze autentyczne zdjęcie jednego z hotelów półlmiljonowego miasta 
amerykańskiego, St. Luis, zniszczo nego niedawno przez straszliwy or­
kan. Przed hotelem stoją goście ze swemi rzeczami.

W  niedzielę „Dom warjatów".
T ea tr Polski. Dziś komedja de F lersa i 

C roisseta p. t. „Nowi Panowie".
W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 

zniżonych „Fedora".
Mały. Dziś „Fura słomy".
W  niedzielę o godz. 3,30 popoł. po cenach 

zniżonych kom edja Verneuilla „Panna F lu­
te".

Teatr Praski. Codziennie „Lalka".
Ju tro  o godz. 12 w poł. przedstaw ienie 

dla dzieci p. t. „Zaczarow any K ubuś'1 w re- 
żyserji Leszczyca.

Operetka w Teatrze Nowości codziennie 
„Paganini" z Lucyną Messal.

Rewja w Teatrze Nowości codziennie o 
g. 10 w. rew ja p. t. „Italio Nowości".

Teatr „Eldorado". Codziennie rewja 
„Dziecko olbrzym".

Teatr „Qui pro Quo". Codziennie rewja 
..Moryc".

Teatr „Czerwony A s“. Dziś rew ja „Jak
kochają w arszaw ianki".

„Karuzela", Nowy Świat 63. Dziś rew ja 
p. t. „Może tak".

Przedstawienie dla dzieci w teatrze „No­
wości". W  niedzielę, 23 b. m„ o godz. 12,30 
odbędzie się przedstaw ienie dla dzieci. G ra­
ne będą sztuki: 1) „Sen Kazi czyli po rcela­
nowa L alka i pluszowy Miś", 2) „Konik pol­
ny i mrówka", 3) „M orskie królestw o", 4) 
„Psotny Ignaś". Ceny miejsc od 50 gr. do 
5 zł. Dla grup szkolnych ustępstw o 25%.

Teatr dla dzieci w „Capitolu", ul. M arszał­
kow ska 125. W niedzielę dnia 23 b. m. o g. 
12 m. 15 w-poł. baśń fantastyczna p. t. „Ksią­
że Leniuszek".

Recital Zbigniewa Drzewieckiego, IV-ty 
koncert m istrzowski odbędzie się w sobotę, 
dnia 22 b. m. z udziałem  pianisty polskiego 
prof. Zbigniewa D rzewieckiego. Program 
złożony zaw iera utw ory Bacha, Beethovena, 
Schuberta, Paderew skiego, G ranadosa, Al- 
beniza i innych.
■ Z Filharmonji, Ju tro  na poranku mu­
zycznym śpiewać będzie chór „Echa K ra­
kow skiego". Dyryguje chórem  p. B. W allek- 
W alewski.

Ju tro  o godz. 3 popoł. w ykonane będzie 
„Requiem " Berlioza. W  w ykonaniu weźmie 
udział chór To w. Muzycznego w K rakow ie,

Z teatrów świetlnych.
Palace: „Metropolis".
Pan: „Szansonistki".
Splendid: „Zięć firmy Cohn".
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Król bokserów".
W odewil: „Królowa z piątej ulicy". 
Stylowy: „Zmartwychwstanie".
Colosseum: „Bestja morska".
(W małej sali: „Kabaret").
Corso: „Ludzie szakale".
Casino: „Zew morza".
Filharmonja: „Skandal w Petersburgu". 
Capitol: „Metropolis”.
Komedja: „Kobieta szpieg".
Micj'ski; „Synowie słońca" i „Miłość i 20 

HP".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ZE SPORTU
ZE WZGLĘDÓW TECHNICZNYCH II 

GRES Z. R. S. S. ROZPOCZNIE SIĘ 
O GODZ. 16% 31.X R. B.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Boisko Skry: o godz. 14,45 mecz tow® 

rzyski M akabi — H asm onea (Lwów). Prze 
m ecz  o godz. 13.

W  lokalu R. K. S. „Skra", O kopowa <3. 
odbędą się w ew nętrzne zawody ciężkoatle 
tyczne. W alczyć będzie 7 par we wszy5* 
kich wagach.

W niedzielę o godz. 12,30 odbędzie sl® 
mecz piłki nożnej Skra II — O rkan II 1 
godz. 2,30 popoł. Skra I — O rkan I.

W Ogrodzie Saskim. Ju tro  w o g r o d z ’e 

R aua (ogród Saski) odbędzie się mecz b* 
zeny między P. I. W. F. — Skrą. Zawody k® 
wody kobiece.

WYŚCIGI KOLARSKIE „GAZOWNI**-
W  ubiegłą niedzielę odbyły się na szod* 

Jab łonna - Legionowa wyścigi kolarskie w 
rystów  „Gazowni" na dystansie 25 kim. Pf ł J  
licznym udziale zaw odników . Pierw sze 
see — po zaciekłej w alce z drugim z ko1 
Czuprynem — zajął R om an Jankow ski 
dobrym czasie (pomimo fatalnej szosy)
55 min. Drugi z kolei W ładysław  Czupcf1* 
przybył w 56 m. T rzecie miejsce zajął St* 
nisław  D utkiewicz, czw arte — Staiusła,,r 
Zdunkiewicz, p ią te  S tanisław  Osuch.

BIEG ROZSTAWNY K.O.P. ROZPOCZYNA 
SIĘ JUTRO.

Ju tro  w godzinach porannych rozpoczy*® 
się gigantyczny bieg rozstaw ny Korpusu 
chrony Pogranicza wzdłuż granicy sowie*" 
kiej. W  biegu tym b iorą udział dwie d1"  
żyny, jedna z nich startu je  z północy, a  dru 
ga z południa. D ystans wynosi 2800 kh®" 
w biegu zaś b ierze udział około 2 tys'4^ 
zawodników, z k tórych  każdy ma do P®** 
bycia mniej w ięcej dystans 800 mtr.

Warszawianka II — Policyjne K. S. 5:0
Rozegrany w p ią tek  w Agrykoli mecz P°^ 

między W arszaw ianką II i P o lic y jn e m * ^  
łem Sportow em  przyniósł zw ycięstwo W 
szaw iance II w stosunku 5:0 (2:0). Brai® 
zdobyli: L ityński (3) i Piłiszek (2).

JAK MIESZKAJĄ LUDZIE W WARSZAWIE

NAMIOTY I SZAŁASY
w których mieszkają bezdomni na Żo liborzu. Nie mogły ich pom ieścić b* 

raki, więc „wybudowali" sobie sami takie „pałace".

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole
✓

Próbowałem  w ydostać od Janka wytłum aczenie tej 
całej sprawy, ale, naturalnie, nie chciał mi w tedy powiedzieć prawdy
— a jego wyjaśnienia gm atwały tylko sytuację. Powiedziałem mu 
szczerze — gdyż byliśmy bliskimi przyjaciółmi — że nie wiem, kim 
on jest, ani też — czy ma istotne praw o do m ajątku R adletta, oraz
— podkreśliłem, że będę musiał pojechać do Anglji i przedstaw ić 
całą spraw ę lordowi Ealing. W końcu Janek  powiedział, że wróci 
razem  ze mną, gdyż będąc już w Europie, będzie mógł z łatwością 
dowieść, że jest Janem  Pasquettem  i że wszystkie moje podejrze­
nia nie mają sensu... W ten sposób wróciliśmy razem nieoczeki wanie 
do Europy....“

„Rozumiem! Niech pan opowiada dalej, p. W harton".
„Pojechaliśmy najpierw do Paryża, gdyż Janek  chciał odszu­

kać tam jakichś przyjaciół z dawnych la t i w ystarać się o stare do­
kumenty i fotografje, k tóre  mogłyby stwierdzić jego tożsamość. U da­
liśmy się do m ieszkania Culpepperów, ale znajdowali się oni wów­
czas w Pąram e; również przyjaciół Janka: państw a Rustonów nie 
było w Paryżu i nie mogliśmy się dowiedzieć o miejscu ich pobytu, 
Janek oświadczył, że pojedzie do Param e, gdyż Culpepperowie bę­
dą napewno wiedzieli, jaki jest adres Rustonów; jak się okazało — 
byli oni także w Parame. J a  postanowiłem udać się wprost do Lon­
dynu, aby zobaczyć się z lordem Ealingiem — a Janek  miał przyje­
chać później z dowodami . A rtur zatrzym ał się na chwilę, poczem — 
dodał ciszej:

„Chcę być z panem zupełnie szczery dyrektorze! Zostawiłem 
w tedy Janka samego i pojechałem w prost do Londynu dlatego, aby 
dać mu możność ucieczki, w razie jeśli nie był tym, za kogo,... się 
podawał",

„Rozumiem" rzek ł Wilson.
„Przyjechałem do Londynu i poszedłem do mego wuja".
„Nie rozumiem dokładnie, p. W harton, czemu pan do niego 

wówczas poszedł — i dał mu pan do zrozumienia, że Pasquett nie 
jest Pasquettem , jeżeli pan nie był jeszcze sam tego pew ny? Czemu 
pan nie czekał, aż spraw a zostanie wyjaśniona w  ten lub inny spo­
sób?"

„Nie powiedziałem przecież wujowi, że Janek  nie jest P a­
squettem ; a tylko nadmieniłem, iż mam co do tego pewne wątpli­
wości. I widzi pan... napisałem  mu o tych w ątpliwościach jeszcze z 
Syberji...."

„Rozumiem! A więc lord Ealing w iedział o tern już na pewien 
czas przed pańskiem przybyciem! A pan — mój lordzie — nie po­
dzielił się z nikim temi w iadom ościam i?’

„Byłoby niesprawiedliwe wobec p. Pasquetta — oświadczył 
lord Ealing — abym działał na podstaw ie zwyczajnego podejrzenia. 
Nie powiedziałem nikomu".

„Ale wczoraj, gdy się z panem widziałem, uważał pan, że to 
jest czemś więcej, niż zwyczajnem podejrzeniem".

Mój drogi Wilsonie, było to zupełne nieporozumienie. Są­
dziłem, że pan przyszedł, aby mi oznajmić, iż m istyfikaqa Pasquetta 
została stw ierdzona!"

„Ach tak  — rzek ł krótko Wilson. — No, więc, p. W harton — 
po powrocie, odwiedził pan lorda Ealinga, Co zaszło wówczas między 
wam i?"

„Mów tylko o tern, co należy do sprawy, A rturze!" rzekł lord
Ealing.

„Wuj — ciągnął A rtu r — przejął się odrazu myślą, że Pasquett

ttioP
nie jest Pasquettem  — i —  pod jego wpływem — wątpliwości 
zwiększyły się". .

„Ale czemu p. W harton, nie chciał pan opowiedzieć t a i  
wczoraj? I czemu lord Ealing odmówił udzielenia informacji?

„Postanowiliśmy nie rozgłaszać tego" odpowiedział A rłur/ 
„D yrektorze! pozwoli pan, te  udzielę pewnych wyjaśni* ^  

przerw ał lord Ealing — postanowiliśmy nie rozgłaszać tego. P 
nie będziemy mieli absolutnej pewności. Rozumie się, że z  c  
ustalenia, iż Pasquett nie jest tym, za kogo się podaje — j®’ Jjd’V 
człowiek honoru — przedsięwziąłbym  natychm iast niezbędne kr

„To niepraw da! — zaw ołał A rtu r — lord Ealing n a m ó w i ł  ^  
w  imię mojej przyjaźni dla Janka, abym uciszył całą sprawę. 0 ^ p .
— jeśliby zarzut okazał się prawdziwy. Dlatego nie chciałem P 
nic powiedzieć, ale ten wzgląd teraz już nie istnieje!" ^

„Ten chłopiec kłam ie — przerw ał gwałtownie lord — *°  
częścią spisku przeciwko mnie". (( rZejd

„Nieah p. W harton skończy, co ma do pow iedzenia 
Wilson.

„Protestuję" w ołał lord Ealing. _ ■
„Po wozorajszem widzeniu się z panem — mówił dał®1 .jgip

— przyjechałem  tutaj i rozmawiałem z Pasquettem . Z a w i a d o

go przedtem  telegraficznie o moim przyj eździe. W  przeciągu f0R>- 
m inut przekonał mnie o swojej tożsamości. Pokazał mi sW O )e  

grafje od czasów dzieciństw a — i różne dokumenty, z a ró w o ^ jg ł 
Ruston jak i pani Ruston, k tórych tu  zastałem  — znali go t 0  ^ y  
jeszcze w dzieciństwie. W szystkie moje wątpliwości zostały f°cjJyjłł 
ne. Fotografje znajdują się w  tym domu, a Rustoaow ie każdej 
mogą zaświadczyć, że Pasquett jest Pasquettem .

Pan Ruston jest kupcem kanadyjskim, mieszkającym 0 
stale w Paryżu. <=qiie^

„Sądzę — rzek ł Wilson, że możemy uważać tożsamość F® 
ta  za stwierdzoną, ale, naturalnie, zbadamy jeszcze wszystki® 
ay. No, ale w jaki sposób pow stało to nieporozum ienie?’
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